
Nr. 234. Lwów — Środa dnia 14 Października. H o l, 18 9  17
Nychodź, codziennie z wyjątkiem dni . 

połwiąteoznych.
Cena. prenum eraty.

We L we wi e  ś Ne Prowincji
doitaw y ; * pf*yr pocztow y 

Miesięcznie -zl. 75 ct. M iesiec..^  zł. 1*10
Kwartalnie 2 „ 25 „ :J)wvumea „ 2 10
Półrocznie 4 „ 60 „ 'Kwartalnie „ 3-—
Rocznie 9 ,  — „ 'Kocznie „ 12 —
Ze dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P r« iu m a r» łę  * dostaw* do dooia we Lw ow t* 

M l t i y  sk ładać  w  BI u r n  Ó idannikdw , u l. K arola 
L udw ika N r. 9.

ProaumarmU tak miejscowa Jak I ramlejaco- 
wa winna alf kodciyd z końcem miesiąca, kwar­
tału, pótrooaa lub roku. Inna alę ula przjjmajf.

PRZEGLĄD
^ p o l l t ^ c s a n . ^ , ,  s p o ł e c z n o . ^  I  l i t e r s . c 3 s i _

Z  zamiejscowa prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji

..Przeglądu" we Lwowie
przy ulicy Sykstuskiej L. 45 .. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przJzazarui pórztowemi. a nie w koper- 
tzch. Osohy przysvłajace pieniądze w ko­
pertach raczą dopłacał: po 5 ct. do każ­
dego listu.
Mie,scoirą prenum. we LwOwie przyjmują
T ra fika  J .  W ił.nego , u lica Czarnieckiego t. 

m p r ty  u!. K arola L udw ik* 5
„ „ ul. Jag ie llońsk ie j liczba  4
* • u l. S łow ackiego (obok łaz ienek  D iany)

B iu ro  dzienników , ul. K aro la  L a d w ik a  liczba  9

Rąkopitiw Rodnkoja ni# zwraca.

Dziś: •** św. Kalibsta p. M
Ju tro : 2 św. Jadwigi i Ter jj

Kypryana
Dyonysia

Adres redakcji i administracji:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: L i u d w i k  M a s ł o w s k i . Wschód słońcn g. 6 m 23 

Zachód „ .  5 _ G
Długość dnia g. 10 m. 43 
Ubyło dnia 3 m.

Przegląd polityczny.
Lwów 13 października.

W księgarni paryskiej K alm ana Levy’ego 
wyszła ciekawa książka pod tytułem  „La Russie 
contem poraine“. Autorem jej je s t pan E. de Cyon, 
osobistość m ająca w Rosyi wielu wielbicieli i z 
k tórej zdaniem liczą się poważne sfery rosyjskie. 
Pan Cyon był dawniej profesorem fizyologji na 
uniwersytecie moskiewskim, po r. 1870 przeniósł 
się do Niemiec, a później do Paryża, gdzie był 
jak iś czas tajnym  ajentem księcia Gorczakowa. 
N astępnie był właścicielem dziennika Gaulois, od 
roku 1880 do 1889 i zachęcał gorąco publiczność 
francuską do nabywania papierów rosyjskich. U trzy­
mywano też w sferach dyplomatycznych i g iełdo­
wych, źe je s t on powiernikiem rządu rosyjskiego 
dla spraw finansowych. Złożywszy dobrowolnie tę  
m uyę oddał Bię całkiem  publicystyce, zawiązał 
ściele stosunki z panią Adam i od owego czasu 
datu ją się owe surowe krytyki rosyjskich mini 
strów i dyplomatów, pojawiające się stale w wy­
dawanej przez panią Adam „La NouvelU  cR cvu e*  
A teraz  poznawszy osobę autora, poznajmy przy­
najmniej w głównych zarysach jego dzieło.

Przedewazyatkiem występuje Cyon jako obroń­
ca autokratycznej formy rządu w Rosyi i dworuje 
Bobie i  tak  zwanej „intelligeacyi* rosyjskiej. D e­
spotyzm — zdaniem jego — lepszy jest, aniżeli 
Wszystkie liberalne bałamuctwa. Politykę odoso­
bnienia od reszty Europy może Rosya dziś spo­
kojnie porzucić, nie zarazi się już, gdyż liberalizm 
w całej Europie zbankrutow ał. Na m inistra spraw 
zagranicznych G iersa i am basadora rosyjskiego w 
Paryżu b r M ohrenheima uderza Cyon w księdze 
swej gwałtownie, nazywa ich protegowanymi Bi- 
sm arka i żąda usunięcia icb. Mohrenheimowi za­
rzuca jeszcze to, że pochodzi z żydów galicyjskich

Dalej wylicza au to r cały szereg niewłaści­
wości i nadużyć, jak ie  dzieją się w Rosyi i żą­
da ich usunięcia. Ten rozdział książki je s t nsj 
bardziej zajmującym. Przedewszyatkiem zapytuje 
pan C*yon, dla czego rząd rosyjski nie szanuje 
swoich właBnych ustaw. Przecież jeżeli ustuw a ja ­
ka je s t niedogodną, może ją  potęga cara znieść 
lub zm ienić w ciągu 24 godzin, ale dopóki jest 
niezmieniona, należy ją szanować. Tymczasem rząd 
sam depcze ustawy które  mu są niedogodne E rę 
liberalną —  tak  nazywa autor rządy A leksandra 
I I  — potępia z gruntu, zarzucając, że podczas 
niej najbardziej praktykowano gwałcenie prawa. 
Punktem kulminacyjnym pogwałcenia prawa jest 
zaprowadzony przez „u ltrahberała*  Loris-M eliko- 
wa system deportacyi na Sybir w drodze adm ini­
stracyjnej. Uwłaszczenie chłopów chybiło celu, 
gdyż zam iast powierzyć adm inistracyjną opiekę 
nad chłopami dziedzicom, zrobiono socyalistyczny 
eksperym ent z instytucyą „mirowych pośredników* 
(tj. urzędników, mających pośredniczyć między 
dworem a gminą). Nadto występuje autor przeciw 
praktykowanem u w Rosyi zwyczajowi, że chłopi 
nie m ają ziemi na własność, lecz że cała ziemia na­
leży do gminy i władza gminna wydziela co roku 
inną każdemu cbłopowi parcelę. Skutek tego ko­
munizmu w urządzeniach gminnych jest ten, że 
rolnictwo stoi w Rosyi na nadzwyczaj niskim po­
ziomie, a nadto i ten, że instytucyą własności 
gminnej niweczy szacunek dla własności prywat­
nej, stąd  też to, co gdzieindziej uważają jako wła­
sność całego społeczeństwa, w Rosyi uważane jest 
jako niczyja własność, dla tego też złodzieje pań­
stwowi albo defraudujący dyrektorowie towarzystw 
akcyjnych wychodzą zawsze bezkarnie. W Rosyi 
—  pisze autor, — można popełnić najohy­
dniejszą zbrodnię i ujść bezkarnie. Można ro­
dziców zamordować, kilkoro dzieci spalić i dostać 
za to 10 albo 15 la t ciężkich robót, mając przy 
tem niezliczone mnóstwo szans uciec z drogi na 
Sybir. W istocie też ucieka połowa skazańców 
podczas transportu , a połowa z tych, których

dostawią na Sybir, żyje tam z włóczęgostwa z 
kradzieży i mordów. Tak się postępuje ze zwy- 
kłem i zbrodniarzam i, z nihilistam i zaś pomaga się 
dowolnością i każe się ich sadzić przez sądy wo­
jenne. Podczas liberalnej ery straciła  „inteligen- 
cya“ rosyj-ka szacunek d la  rządu, a dzisiejszy 
sposób rządzenia połowiczny i pełen kontrastów 
nie mógł szacunku tego przywrócić.

Politykę, jakiej się trzym a rząd dzisiejszy 
względem prowincyi nadbałtyckich, gani Cyon 
stanowczo, gdyż zam iast rzeczywiście rusyfikować 
te  prowinryc, wynalazł rząd jakąś narodowość es 
tońską i łotyszowską i niemi chciał zgnębić Niem­
ców. Przez to popchnął rząd całą niem iecką i 
szwedzką inteligencyę prowincyi nadbałtyckich, 
k tó ra  była przywiązaną do Rosyi, w ram iona za­
granicy, strac ił jej sym patye i musi rusyfikować 
nie tylko Niemców lecz wynalezionych przez sie­
bie Łotyszów. Podczas gdy dawniej obywatele 
prowincyi nadbałtyckich mieli monopol piastow a­
nia urzędów państwowych, dziś nie dopuszcza się 
do tych urzędów żadnego Rosyanina mającego 
niemieckie nazwisko, jestto  idyotyczna przesada. 
Prowadzenie nadal polnyki gwałtownej względem 
Polaków i niepotrzebne ograniczenie niewinnej 
autonom ji finlandzkiej, dowodzi zdaniem autora, 
że ministrowie rosyjscy nie m ają najmniejszego 
zmysłu politycznego. Skład najwyższych władz, tj. 
senatu i rady państwa je s t —  ja k  p. Cyon nazy­
wa — wprost niedorzeczny. Senat zapełnia się 
samymi inwalidami z wysłużonych ministrów, a 
członkowie rady państwa są to niepoprawni libe­
rałowie, którzy ufając w to, że nie można ich 
złożyć z tej godności, używają nieraz w obce 
przedłożeń rządowych rozmaitych biurokratycznych 
sztuczek i przez nie potrafią robić taką  samą 
obstrukcyę, jak  skrajna lewica w sejmie węgier 
skim. Przejdzie wprawdzie nieraz taka ustawa, 
przeciw której rada państwa się oświadczy, jednak­
że biurokracya przy wykonaniu je j potrafi uczynić 
ją  tylko pozorną. Ministrów rosyjskich obwinia 
au to r o to, że znakomicie umieją udarem nić naj­
lepsze inteneye cara, tak, że dużo prawdy ma w 
sobie przysłowie rosyjskie: „Jeżeli ukaz carski w 
ciągu trzech dni nie będzie wykonany, to nigdy 
nie będzie wykonany a Nie ma żadnych stałych 
narad ministrów, tylko każdy przedkłada pisemnie 
swoje raporta  carowi.

W tym kierunku żąda pan Cyon radykal­
nych reform .

W końcu poświęca jeszcze osobny ustęp 
sprawie żydowskiej i żąda, aby rząd całą wagę 
przywiązywał do nawracania żydów na praw osła­
wie. Powinno się dawać łydom  prem ie za przyj­
mowanie religji prawosławnej np. powinno się ich 
w pierwszych latach uwalniać za to  od wojska itp. 
Dziś jednak  urzędnicy rosyjscy robią żydom na­
wet trudności w przyjmowaniu religji praw osła­
wnej, a dla czego? bo każdy żyd je s t dla nich 
źródłem dochodu i wyzysku.

Berliński korespondent nowojorskiego H e  
ralda, pozazdrościwszy słynnemu Blowitzowi lau­
rów, jakie zbierał ostatm em i czasy za swe fan­
tastyczno senzacyjne rew elacje w rodzaju tej, że 
trak ta t między R o sją  a Francyą o podział... Chin 
je s t podpisany, puścił w świat korespondencyę tej 
t re śc i:

„Cesarz niemiecki bawiąc w początku ubie­
głego la ta  u babki swojej królowej angielskiej w 
poufnej z nią rozmowie w cztery oczy wyraził 
obawy swe co do wzmagających się wydatków 
wojskowych, które do tego wzrosły stopnia, że 
Niemcy a trudnością ponosić je  są wstanie, tem 
m niej, że nadto i socyalizm rozrasta się coraz 
niebezpieczniej, grożąc fatalnemi przewrotami.

„Na sprzymierzeńców swoich Niemcy me 
mogą za wiele liczyć, bo ci może jeszcze więcej 
uginają Bię pod ciężarem tej szczególnej wojny 
wśród pokoju. Dla tego Niemcy znajdują się w 
konieczności wypowiedzenia Francyi co rychlej

wojny, ażeby jej nie dozwolić wojennie lepiej się 
wzmocnić.

„Dłużej jak  do wiosny 1892 nie wytrzymam"
— rzekł W ilhelm kategorycznie swej babce.

„Królowa wysłuchawszy wywodów monarchy 
niemieckiego w milczeniu, odpowiedziała, że póki 
ona żyje, pokój prawdopodobnie utrzymanym zo 
stanie. Odpowiedzialność, jaka cięży na cesarzu 
niemieckim jest, zdaniem je j, straszliwą, a każdy 
mąż stanu 8lbo monarcha, któryby chciał p rzy­
spieszyć bieg wypadków, stałby się winnym nie 
mai zbrodni.

„Królowa, k tórą  zwierz nic. cesarza Wilh< 1 
ma niepoślednio zatrwożyły, zawołała do siebie 
Salisbury ego i poleciła mu uczynić cesarzowi nie­
mieckiemu odpowiednie przedstaw ienia. Salisbury 
jednak nie chciał podjąć się podobnego polece­
nia, nie obiecując sobie z niego dobrego 
skutku

„Natom iast poradził on królowej, ażeby na­
pisała lis t własnoręczny do cara Aleksandra, k o ­
m unikując mu zamysły cesarza niemieckiego i 
proponując mu, ażeby on uczynił dla Francyi pe­
wne ustępstwa i przez to cesarzowi niemieckiemu 
okazał, że Rosya nie ścierpi jednostronnej za­
czepki Francyi, bez istotnego powodu, Akcyę tg 
cara poprze ze swej strony A nglia, a w takim 
razie, wywodził lord Salisbury , cesarz niemiecki 
dobrze się namyśli, zanim zaczepnie wystąpi. 
Tak się też stało.

„Królowa wysłała lis t do cara, który w in­
teresie zachowania pokoju zaprosił flotę francus­
ką znajdnjącą się podówczas w Sztokholm ie do 
K ronsztadu, a w ślad za tem poszło i zaprosze­
nie floty francuskiej przez królową angielską do 
Poris i cu th . Dalszy ciąg zainicyowuuej w ten 
sposób akcyi lozw inął się według ułożone­
go programu i należy do bistoryi, k tóra win
na zapisać zasługę utrzym ania pokoju komu 
należy".

O wszystkich szczegółach, podanych w tej 
korespondencyi, zapewnia autor, że pochodzą 
z tak  wiarygodnego źródła, iż prawdziwość ich 
nic może ulegać żadnej wątpliwości. Mimo tego 
zapewnienia jednak  przyjęto rewelacye te w ca ­
łym świecie z uśmiechem niedowierzania. W szyst­
ko bowiem, co napisał ów korespondent, sprzeci­
wia się logice i faktom. Opowiada on rzeczy,
które dziać się miały w cztery oczy między ce­
sarzem W ilhelmem a królową W iktoryą i o k tó ­
rych prócz nich dwojga tylko jeden Salisbury 
wiedział. .Trudno być ta k  naiwnym, aby przy­
puścić , .ż osoby te z tak  ważną sprawą 
zwierzały cię korespondentowi dziennikarskiem u 
Następnie opisuje ów korespondent, iż królowa
angielska w ystąpiła wrogo przeciw swemu rodzo­
nemu wnukowi, cesarzowi niemieckiemu, a uczy­
niła to dla miłości Francyi. W to także nie u- 
wierzy nikt, kto ma wszystkie zmysły zdrowe. 
W reszcie pizedstaw ia on cesarza W ilhelma jako 
tego, który dąży koniecznie do wojny i chce wy­
wołać przewrót w Europie Temu sprzeciw iają się 
znów fakta, bo przecież od chwili swego wstą 
pienia na tron nie okazał młody władzca Nie­
miec nigdy gorączki wojennej, przeciwnie złożył 
on niejednokrotnie dowód, jak  gorąco pragnie u 
trzym an a pokoju.

Cała zatem kurespondeneya H era lda  przed­
stawia się na pierwszy rzu t oka jako senzacyj- 
na bajka, — które ostatniem i czasy weszły 
w modę.

Kronika paryzka.
Paryż 3 października

(W . Z ) .  S tarą jak  świat, w tysiącach ro 
mansów już przerabianą zasadę, że miłość uszla­
chetnia człowieka, chcą teraz Francuzi do poli­
tyki, zastosować i biorą się do tego w sposób, 
który możnaby nazwać komicznym, gdyby uie 10 
że w stręt wzbudza. Na scenie i w życiu zdarzają

się nieraz postacie hulaków, którzy młodość i 
zdrowie sponiewierali w beztcnych hulankach, dla 
których nic świętego na świecie nie ma, aż wresz­
cie spotykają na drodze życia kobietę anioła, i 
owiani jej czarem spojrzą w głąb własnej duszy 
i zadrżą — i zrywają z przeszłością i zaczynają 
się uczyć elem entarza uczciwości i szlachetności, 
zaczynają się modlić, do kościoła chodzić, j:.ł- 
mużny rozdawać, pracować, — aby tylko jej 
się podobać. — Na tukieh chcą pozować F ra n ­
cuzi, ch ią  być lepsi, piękniejsi, szlachetniejsi, bo 
zakochali się... w carze rosyjskim i jem u chcą 
się podobać. Nie je s t to firsa . Czytajcie, co na­
pisał Gaulois, ten republikanin czystej k rw i:

„Dotąd —  pisze ten dziennik — mało się 
znajdowało Rosyan pomiędzy cudzoziemcami, od­
wiedzającymi Paryż, ale nie potrwa długo, a całą 
masą napłyną do Paryża Je s t to stosowną chwilą 
dla Paryżan, aby zajrzeli w swoje sumienie 
i przekonali się, czy też wszystko je s t tak dobrze 
urządzonem, iż nie zgorszy naszych przyjaciół 
rosyjskich i nie urazi ich uczuć i przekonań. 
Jeśli sobie jeduak poważnie zadamy to pytanie, 
to niestety odpowiedź wykaże, że jeszcze nie we 
wszystkiem jes t Paryż godny przyjaciół rosyjskich, 
nie wszystko ich ucieszy i zbuduje. Zniesienie 
istniejących nadużyć, zapewne, że wymaga wici 
kicj energji i ofiar nawet, ale poniesiemy je  chęt­
nie i z łatwością, jeśli sobie powiemy: „C est 
pour le Czar!"

I  tu wylicza G aulois cały szereg reform, 
które dla miłości cara przeprowadzić należy 
Żąda więc, aby teatry i kawiarnie koncertowe 
zostały ulepszone i nie były jak  dotąd ogniskiem 
demoralizacyi, aby wyćwiczono w subordynacyi 
u ługę uliczną, k tóra je s t na trę tn a  i garnie się 
zaraz do pomagania damom przy wysiadaniu z 
powozu; aby oczyszczono ulice z nocnych pokut 
nic, aby usunięto wszystko, coby mogło obrażać 
Rosyan w icb uczuciach religijnych, gdyż „Ro- 
syanie są bardzo pobożni, klękają i modlą się 
nawet na ulicy, pogardzają szlachetnie znikomo- 
ściami tego świata i oddają wysoką cześć swym 
popom.*

Je s t to prawdziwa ironia, aby Francya, 
k tóra była pierwszą córą Kościoła, m iała być 
umoralniana przez Rosyę, k tóra pod względem 
etycznym stoi na najniższym stopniu w Europie. 
A jednak na komedyę tę  patrzymy dziś z bliska, 
adm irał Gervais zrobił jaż początek, całując w 
ręce popów scbyzmatyckich i każąc im błogosła­
wić się na drogę. Przywiózł on rodakom swoim 
gościńce z Rosyi, obrazki A leksandra NewBkiego, 
jakiem i obdarzył go arebirej petersburgski. 0- 
brazki te  zaczynają już  rozbudzać ducha „religij­
nego" między Francuzami. Litogrufi tutejsi sprze­
dali ich już kilkaset tysięcy, a panie paryskie 
zaczynają nosić — broszki z wizerunkiem tego 
świętego. Taka to i religijność panów republika 

i nów. Owa „grando nation" strasznie zm alała pod 
względem moralnym.

Nowy wielki rabin paryski pan Dreyfuss 
miał tymi dniam i mowę, na k tó rą  dostał od re­
publikańskich dzienników odpowiedź, jakiej pewno 
się nie spodziewał. Prawdopodobnie zrobiły one 
i to dla miłości cara. P. Dreyfuss całą mowę po­
święcił tem u, iż żydzi p imimo, że zachowują 
charak ter odrębnego plemieuia, są bardzo dobry­
mi Francuzam i. Co to  je s t?  —  rzekł p. Drey­
fuss —  kto to  może mówić, ze my nie jesteśm y 
dobrymi Francuzam i. Tysiąc ośm set la t wyjęci 
byliśmy z pod prawa, cierpieliśmy ucisk okropny, 
chociaż czyniliśmy zadość wszystkim obowiązkom 
obywatelskim (?). (W owych czasach był tylko 
jeden obowiązek obywatelski, służyć zbrojno o j­
czyźnie, a tego żydzi nie wypełniali) Dopiero 
rewolucya przed stu  laty przywróciła nam nasze 
prawa. Dziwią się naszem u nader szybkiemu po 
stępowi w społeczeństw ie, ależ przyczyna bardzo 
prosta; leży ona w tem. że moralne podobieństwo 
(sic) łączy francuską i żydowską rasę. A jednak 
mimo to jesteśm y przedmiotem uieuawiści, biorą

nam za złe, że znaleźliśmy we Francyi podatny 
grunt dla rozwinięcia naszych zdolności. Francya 
jednak je s t krajem, który kroczy naprzód, ona 
spogląda w przeszłość, by tam  odgrzebać wspo­
mnienia, k tóre podnoszą i uszlachetniają. F ran ­
cuska naroduwość tworzyła się powoli z rozm ai­
tych żywiołów, które nie były sobie mniej obce, 
jak  im żydzi.

A przecież pomimo tej odrębności tradycyj­
nej i językowej jedność francuska me została 
zachwianą. Przecież dzisiaj odrębne tradycjTe i 
narzecza zachowywane Bą w poszczególnych pro- 
wincyach — tak  samo i my żądamy, abyśmy mo­
gli pozostać żydami, będąc Francuzam i.

Na to odpowiedziało panu Dreyfussowi re­
publikańskie pismo E clair  w te Słowa:

„Dowiedzioną to je s t rzeczą, że żyd fran 
cuski z a w se  więcej lgnie do żyda'niem ieckiego i 
kocha go więcej, aniżeli katolika lub p ro testan ta  
francusku gc, — trudno więc wymagać od F ra n ­
cuzów, aby ko. hali Więcej żyda, chociażby się 
Fran uzem nazywał niżeli ziomka swego ka­
tolika lub protestanta. Niechajże więc żydzi nie 
łndzą się tem, jakoby przyznane im równoupraw­
nienie dalszego rozwoju doznawało, przeciwnie 
idzie do tego, żc to równouprawnienie pewnego dnia 
urwać się może. Żydzi u nas muszą być albo 
wyłącznie Francuzami, albo wyłącznic żydami."

Odpowiedź ta  wywołała wielką konsternacyę 
między żydami Francuzam i.

Elegancki świat zaczyna już z miejsc ką­
pielowych ściągać się do Paryża. W tym roku w 
nioddc było jeździć nietylko do kąpiel, lecz także 
ua wielkie manewry do Szampanii. Powoli doj­
dzie do tego, żc kto tylko należy do śm ietanki 
towarzystwa, będzie musiał jeździć ua manewry 
tak  sbmo, jak do kąpiel morskich lub za żętycę. 
Byłem i ja  na tych maucwrach i prawdę mówiąc 
nie znudziłem się Stodwadzieściasześć tysięcy 
żołnierzy brało w nich udział. Cóż to za jiodwic- 
czorki wyśmienite urządzali panowie oficerowie 
pod golem niebem, ileżio butelek szam pana pękło 
podczas tej wojny. Możecie sobie wyobrazić, j e ­
żeli pomyślicie, że przez ten tydzień, przez który 
trwały manewry, doręczyła na prędce improwizo 
wana poczta polna wojującym żołnierzom  przeszło 
trzy miliony franków. Były to zasiłki od rodzin 
synów M arsa dla osłody trudów wojennych.

Szamj,ania zarobiła w tym roku dużo na 
wojsku. O przebiegu manewrów pisać wam n u 
będę —  ani trupów, ani rannych, ani popalonych 
wsi i miast nie było, a na innych zaletach to 
się nie wiele rozumiem, tak  samo jak  wszyscy, 
którzy manewrom tym się przypatrywali. Byłv 
dwie armie, jedna udaw ała niem iecką i dowodził 
nią jen e ra ł Davou t, książę A uerstudtu, drugą 
francuską duwodził jenerał m argrabia Gallifet 
Obie armie manewrowały dniem i nocą, stawiały 
mosty na rzece niszczyły mosty i w końcu zwy­
ciężyła oczywiście nnm a francuska.

Zajmowały mnie tylko bardzo telefony poi 
ue, balony i nowy sposób stawiania mostów na 
rzekach. W balonach wzbijali się oficerowie w 
górę, śledzili rueby arm ii nieprzyjacielskiej i 
zdawali o tem raport dowódzcy.

Balony te  połączone są  z kołowrotami, na 
zaprzężonych wozach leżącemi. Obok wozów są 
wszelkie przyrządy i park aerostatyczny z odpo­
wiednią służbą. Są to wszystko wyroby warszta­
tów kom endanta Renardt, wynalazcy nowego spo­
sobu wyrabiania gazu wod irow ego: sposobem ty m 
wypełnia się balon w ciągu dziesięciu minut. U rzą­
dzenie wazów doskonałe; po ziemi ornej idą ona 
kłusem, po drogach galopują. Sznur którym  balon 
połączony jest z furgonem, rozwija się szybciej 
lub wolniej stosownie do szybszego lub wolniej­
szego lotu. Balonowe te  przyrządy by ły przedmio­
tem szczególnej ciekawości widzów. Król serbski 
ze swyin guwerne em bardzo pilnie się im przy­
patryw ał w C ilouibey.

Jiszez"  w-.ęcej podziwiano nowy most wojeu- 
ny, który ustawić można w ciągu pięciu nunut-
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Abram Pinkt i Mateusz Sikora
(Dwaj filozofowie współcześni).

S Z K I C  
przez

3 C le x 3 a .e n .s a  T i u i o s z ę .

(Ciąg dalszy).
—  Ekonom się odgraża...
— Co on może Bię odgrażać?
—  Powiedział, że się zaczai w lesie z dziesię­

cioma fornalam i, że mnie złapie, zbije na kwaśne 
jabłko i do krym inału zasadzi.

— Wy się śmiejcie z tego M ateuszu, on wam 
nic nie zrobi, choćby miał stu chłopów.

—  Dla czego ?
—  Bo wy nie będziecie taki głupi, żebyście 

szli do lasu akura t wtenczas, kiedy B arnaba 
a chłopami na was czeka. Tak mi się zdaje.

— Ha 1 i ja  tak m y ś lę ; niech on czeka na 
mnie w jednym końcu lasu, ja  gospodarować bę­
dę w drogim — i co mi zrobi ? Złodziejstwo mi 
zarzuca, cygan jeden, jak  gdybym ja  na praw dę 
ałodziejem był I Kupił bestya laa czy co ? Kupił 
zająca czv sarnę ?■• Nie urosła to drzewina V nie 
‘iró&ł grzyb czy jagoda z mocy Boskie;, bez ludz­
kiego zachodu, bez żadnego kłopotu ? Albo i m ar­
ny zając —  czy on dworski, albo chłopski — me, 
k to  go złapie, ten go m a... Paskudny św iat Abra- 
mie... żyć nie dadzą, a najbardziej ci psiawiary 
ekonomy, rządzcy, gajowi— Że to  św ięta ziemia

*’ ch no3i cierpliwie.
, Wy macie recht —  rzekł po namyśle A-

• al e 114 m°je pomiarkowanie, żebyście 
5?,, p  ,8.WÓJ własny, tobyście może inaczej ga- 

™°7, e- *n°Je8o rozumienia, człowiek ma

w kies“  B 61116 816 tylko w gł0Wie’ al® tr°Che ‘

— ^ebym  ja  m iał las... — m ruczał chłop — 
żebym ja  m iał l a s ..

— No, to  cobyście zrobili?
M ateusz nie chciał na to pytanie wprost od­

powiedzieć.
— A juści — odrzekł — a Abram żeby wiel­

kim rabinem  żydowskim został, to coby Abram 
robił ? Pewnie nie latałby po wsiach za skór­
kami, ale siedział sobie cały dzień w krze­
śle, rybę jadł, śledzia jad ł, herbatę  z a ra ­
kiem pił...

— Co wy powiadacie ? właśnie że wielki rabin 
bardzo mało jada. . On i bez jedzenia ma w so 
bie wielką moc... Aj, rab in ! h a l  ha l... czy ja 
mógłbym rabinem  być, nawet pomyślenia takiego 
nigdy nie m iałem , nawet mi się to w nocy nigdy 
nie śniło... Rabin 1 wy nawet nie wiecie jak ie  to 
wielkie Błowo..

— No, — i co gadać po próżnicy —  wy 
nie będziecie rabinem , ja  nie będę dziedzi­
cem, taki już nasz los.... tymczasem ja  mu­
szę myszkować po borach, a wy handlować 
skórkami.... Trzeba dziękować Bogu za to, 
co jest....

— Czy tak  podług waszej nabożności wy­
p ad a?

—  Ma się rozum ieć ... a podług waszego rozu­
m ienia inaczej ?

—  Owszem, jeszcze bardziej, zawsze trzeba 
dziękować Panu Bogu za to. co już nam dał, a 
prosić, żeby jeszcze więcej d - ł  —  i jeszcze 
więcej...

— Nigdy wam me dość...
— Aj, M ateuszu, pomyślcie-no co wyście po 

wiedzieli ? jak ie  wyście rzadkie słowo wymówili, i 
ja k  niepotrzebnie takie słowo wymawiacie...

—  Nie rozumiem waB.
—  Powiedzieliście „dość*. W eźcie-no to na 

rozwagę, na ro zu m .. puśćcie swoją głowę w ruch 
i zastanówcie się co to znaczy ?

— Dość znaczy dość, do woli, do syta, tyle co 
potrzeba...

— I kto takie słowo wymawia?
— Juścić nie psi, tylko ludzie...
— Nie wielki z was m ajster do m yślen ia .. Że­

by was naprzykład — uie chcę w złą godzinę 
wymówić, —  złapał w lesie Barnaba i zaczął ł o ­
motać po waszym grzbiecie grubym kijem, tobyś­
cie k rzycze li: „dość" ; żeby was —  niech się na 
waszych wrogów obróci — trzęsła  febra, tobyście 
też mogli krzyczeć; dość — ale gdyby wam kto 
dawał pieniądze, zboże, perły, gdyby wam to­
czył i  pełnej kufy okowitę, to  me spieszylibyś­
cie się z takiem  wołaniem, m oglibjście zapomnieć, 
że takie Błowo w mowie ludzkiej j e s t C o  to 
znaczy? Bierzcie tylko do głowy, a zrobi wam 
się zaraz jasno, że „dość" odnosi się tylko do 
złego, a nigdy do dobrego, że skoro na dobre 
człowiek me mówi „dość", to znaczy, że mu b ra­
kuje, że mu jeszcze potrzeba — a skoro potrze­
ba, prosi żeby mu dali. To je s t całkiem jasne i 
trzeba bardzo twardej głowy, żeby tego nie zro­
zum iała — no, a wy przecie zanadto tw ardej g ło ­
wy nie macie...

Chłop się roześmiał.
— Po żydowsku wy Abramie te  wszystkie po­

myślenia obracacie...
— Śmiać mi się chce z was M ateuszu — rzekł 

Abram. —  Wam dziwno, że ja  wszystkie pomyśle­
nia obracam  po żydowsku... Powiedźcie proszę, jak  
je mam obracać Po waszem u? E j, n ie .. Każdy 
człowiek m a swój sposób spekulacyi chłop chłop­
ski, pan pański, żyd żydowski... Z tych sposobów 
dopiera wynika jeden sposób —  dobry.

— Nie zawsze...
— Zawsze, wierzcie m i .. ja  się na tem znam 

lepiej od was Jeżeli będziemy łapali zająca — wy 
złapiecie; jeżeli pójdziem zastawiać wnyki na ru ­
ble, to ja  mogę cokolwiek upolować —  a  wasza 
próżna fatyga. Nie może być inaczej, cały porzą­

dek świata na tem stoi, cała sp ek u lac ja .. Nie mo­
ja  to głowa wymyśliła, ani nie wasza tak już było 
od dawna, tak je s t i tak  będzie.

Chłop głową zaczął kręcić.
— A juści, wszystko byście zagarnąć chcieli i 

zabrać do garści...
— Co wszystko, jakie WBzystko? Aj, M ateuszu, 

weźcie dobrze do głowy. W y macie chałupę, m a­
cie pole, łąkę.

—  Aj, łą k a ; całej obrady Bto prętów...
—  J a  nie mam naw et dwa pręty —macie konia, 

krowy, owce i za przeproszeniem  jeszcze inne by­
dło —  macie las...

— Ja k i?
—  Niby nie w iecie: dworski las macie...
—  Dworski to nie mój.
—  W szystko jedno— powiadam tylko, że wy coś 

macie, a ja  nie mam nic, tylko kawałek głowy i 
parę groszy w kieszeni. Komu łatwiej żyć: wam, 
czy m nie?

—  Mnie się zdaje, że wam.
— P fe l nie powiedźcie to słowo.... wy ma­

cie ...
—  A wy macie pieniądze...
—  Aj, niech nasze wrogi takich pieniędzy nie 

mają...
— E h l Abramie, po co mamy bajać po próżni­

cy ; zapłaćcie mi za moje zają zki i bywsjcie zdro­
wi I  tak  już noc porządna, nim się człowiek przy­
wlecze do chałupy kawał czasu zejdzie — a ju tro  
raniuteńko do roboty trzeba wstać ..

— Alboż potrzebujecie m łócić? Czy wa3Z syn 
tego nie potrafi i Czy wam niewola męczyć wa-«ze 
stare  kości?...

.— Ja  do m łócenia nie pójdę, ale do lasu...
— Dobrze idźcie wy do lasu. Słuchajcie- 

no, podobno na Zabiem jeziorku pokazały się 
wydry...

— Kto wam to mówił?
—  Chłop jeden  opowiadał, że ludzie widzieli,

nawet on sam widział... a ja  zaraz pomyślałem, że 
te wydry będą nurze...

— Ale...
— Kto je  złafde, jeżeli nie wy ?
— Trudna rzecz...
— Dla was?
— Dla każdego.
— Pi, pi, wydra I rzadka rzecz, śliczna skórka, 

jabym wam dobrze zapłacił...
— Nie sprzedaję ja  skórki na b aran ie ; jak  bę­

dzie, to pogadamy.
— J a  wiem napewno, że będzie...
— Bywajcie zdrowi, Abramie, już  jadę...
— No, co wam tak  p iln o ?  Napijcie się jeszcze 

wódki, ja  funduję.
— Snać sum ienie was ruszyło, żeście dali za 

mało za zające...
— W cale nie, ale chciałbym, żebyście mieli 

lepszą chęć do wydry..
—  Samo prawie żydowski kołnierz...
—  Co wam do tego? Niech będzie czyj chcą  

abym wam zapłacił.
Rozstali s :ę dwaj przyjaciele na krótko. Po 

trzeoh dniach M ateusz znowu przyjechał i przy­
niósł ładne, lśniące skórki z dwóch wyder. Abram 
wydał okrzyk zdziwienia.

—  Już?! —  zawołał.
— A juśc ', miałem czekać do żydowskich Trzech 

Króli?
— V»y cbyba ze złym duchem macie współkę...
—  E j, nie bajać, jeno wydry brać i płacić... 

skórki Bą piękne, a zachodu kosztowały nie 
mało ...

Po tej transakcj i na -tąp iła  d ru g ą  dalej trze­
cia, dziesiąta i tak  przez całą zimę i przez na­
stępnych kilka.

iDokińczenie nastąpi).
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Most ten je s t  to pas z kutej blachy szerokości 
dwóch metrów, nawinięty na walec, na ogromnym 
wozie leżący. Saper przebywa r/ek ę  wnław, ob­
wiązawszy się się sznurem, którego koniec przy 
mocowany je s t do mostowej bła hy. Stanąwszv na 
drugim brzegu ciągnie on za pośrednictwem szn u ­
ra ową blachę k tóra się z walca odwija, a przy­
ciągnąwszy koniec ,?j do siebie, przytwierdza go 
bakami do drzewa ja jego lub kam ienia i most 
skończony. Drugi jego koniec ma się rozumieć 
przymocowywa się jednocześnie na przeciwnym 
brzegu. Po takim  moście może piechota trójkam i 
przechodzić.

Dwie broszury o Bismarku.
Kiedy kardynał Richelieu dowiedział się o 

śmierci W allensteina, zapisał w swych pam iętni­
kach: „Dobra lub zła sław a zależy od ostatniego 
okresu życia, złe i dobre przenosi się do poto- 
mości, a złość ludzka sprawia, że więcej wieivą 
w pierwsze, aniżeli w drugie.*

N ikt zaręczyć nie może, że Bismark raz je ­
szcze dostanie się do władzy, to tylko je s t pe- 
wnem, że gdyby go nie usunięto w pełni zdro­
wia, sił, uroku, świat współczesny byłby nabrał 
całkiem innego wyobrażenia o jego charak terze, 
aniżeli ma dzisiaj. Potomność jednak zapomni 
chyba o błędach i śmiesznościach postępowania 
Bism arka w  chwili dymisyi A wyroki h is ttry i 
czyż zawsze są tak  nieom ylne? Czy nie m yliły 
się i co do tegoż Richelieugn, W allensteina i co 
do wielu innych postaci historycznych?

Autor wyraża nadzieję, że przyszłe pokole­
nia zapomną o postępowaniu Bism arka dzisiej- 
szem, ażeby tylko pam iętać czyny jego, istotnie 
godne pamięci.

Książę wyraził się raz|, że jeżeli siedzi w 
w nim jaki djabeł, to pewnie tylko teutońsk 
Tymczasem zdaje się, że je s t to djabeł kosmopo­
lityczny, o kostjum też tu  nie chodzi, lecz o rdzeń 
demoniczną.

H. T&ine uazwał demona Napoleona I-go 
demonem włoskiej krwi. Lecz tajemnica tego ro­
dzaju politycznej geujaluości tkwi w swobodnej 
pogardzie wszelkich ludzkich i prawnych wzglę­
dów, w nieograniczonem poczuciu własnej woli, 
opartej na wielkiej inteligencyi. W jzystko, co 
ludzkości wydaje się ideałem  istnieje dla takich 
b ihaterów  jako m aterjał dla ich własnego „ ja1. 
Napoleon, który  nie dbał o krocie ofiar, pozosta­
wił jednak  w pamięci Francuzów słow a: „La
France que j a i  tan t a im ie u. Gdyby właśnie nie 
owa wybujałość olbrzymia subiektywnego elementu 
w tych ludziach, byliby oni niemożliwi.

Lecz to przyzna każdy, że jakkolwiek, dziś 
przedewszystkiem (a Taine najbardziej), Napoleona 
nazywają egoistą, popychauym osobistą tylko am ­
bicją, przecież ślady genjalnej jego działalności 
pozostały i pozostaną na zawsze. I dlatego ludz­
kość nazwała go wieikim człowiekiem. Czy w tym 
Bensie B ism ark może rościć preteosyę do tego 
ty tu łu? do nazwy naw et: „genjuszu*?

Chwalimy to autorowi, iż je s t o ty le bez­
stronny, i że przyznaje różnicę między upadkiem 
Napoleona I-go a  Bismarka.

Tam ten zachowaniem się swem na wyspie 
św. Heleny kazał zapomnieć o wielu popełnionych 
błędach i zostaw ił po sobie pamięć nieśm iertelną. 
Gdyby się rzucał bez godności, tak jak  to czyni, 
w zbUżonem zaledwie położeniu, Bi mark, kult 
napoleouizmu, tak  potężny aż do r. 135b-go, nie 
byłby zapewne szczery i naturalny.

Szukać paraleli między Napoleoneam a Bis- 
markiem trudno.

Nie widzę jej nawet tam, gdzie ją  doBtrzega 
autor niniejszej książki, mówiąc „o psychologi- 
cznem pokrewieństwie*, gdyż nawet błędy Napo­
leona płynęły z innycb, wielkoduszmejszych po­
budek. Polityka la t jego ostatnich, wydająca się 
szaloną, była raczej nieszczęśliwą, ale wychodziła 
z głębokiego, choć zbyt ambitnego planu rządze 
nia całą Europą.

Nadto, jeżeli B ism ark — jak to trafnie przy­
znaje au to r —  nie był wcale organizatorskim  ta ­
lentem , to  przeciwnie Napoleon był nawskróś ge- 
njuszem organizatorskim  we wszelkich dziedzi­
nach ludzkiej działalności. Bo istotnie na to się 
zgodzi każdy z aotorem , że Napoleon więcej oka 
zał przewidywania i trafności w dekrecie, da to ­
wanym z Moskwy, a regulującym  „Komedyę tran 
cuską*, aniżeli Bismark w u ło feu iu  podstaw za­
sadniczych ustawy parlam entu niemieckiego. Bis- 
m ark obm yślał wszystko na teraźniejszą chwilę, 
Napoleon na przyszłoś;', w której rozwój postę­
powy wierzył więcej może, aniżeli w byt własnej 
dynastyi.

Dla Bism arka wszystko było eksperymentem, 
a wszystkie przedmioty tylko corpora vilia, „Ka­
żde prawo — pow ada Bmuberger — musiało 
mieć dla niego osobne drzwi, u których trzym ał 
za klamkę, ażeby mógł wejść i wyjść dowob ie .“

Lecz i to prawda, że prądowi org^nizatoi- 
skiemu Napoleona odpowiadał racjonalistyczny i 
systematyczny duch francuski, kiedy empiryzm 
Bism arka stosować się musieł do uporu i zami- 
łowama Niemi ow w odrębni śu  i podporządkowy­
waniu wszystkiego pod igólne banalne idee. Naj- 
charakterystyczm ejszą tu  różnicą jest zachowanie 
się obydwóch mężów w kwestyi kodyfikacji. 
Pierwszy konsul brał najżywszy udział w m istrzo­
wskim i na całe stulecia ułożonym Codę N a p o ­
leon, ale jakąż okazałoby się satyrą ochrzczenie 
przyszłego mieszczańskiego kodeksu Niemiec im ie­
niem Bism arka?

Zachowanie się Bismarka po otrzym aniu dy­
misyi je s t —  według au tora  —  owocem bezgra­
nicznej naiwności, znamionującej ślepe dlań uwiel­
bienie. Spodziewano się —  a przynajmniej jego 
wielbiciele —  że z godnością przyjmie ten cios i 
że przynajmniej, tak, jak  to  sam głosił, podda się 
spokojnie woli cesarza Przypuszczano nawet, że 
się ukorzy i łasząc się, czekać będzie nowego 
promienia łaski. Wrogowie jego i ci. którzy nie 
zezwalali na jego m oralnoś' „odrębnego stylu*, 
zrozumieli odrazu, że człowiek który pom iatał 
całe życie wszelkiemi względami, nie będzie na 
nic zważał i teraz. N ikt mniej od Bism arka nie 
przebierał w środkach i narzędziach. Wszyscy 
mu byli dobrzy: rewolucjoniści, komuniści, libe­
raln i i ultiam ontauie, m iałżeby więc teraz zlę­
knąć się pogadanek z zagranicznymi dzienni­
karzam i ?

Ks. Bism ark okazał się w ciągu la t czter­
dziestu takim  mistrzem  na polu szachownicy oso­
bistych zabiegów, że m e trzeba zbyt prędko są­
dzić o jego obecnem postępowaniu. Prowadzi ou 
i teraz o powrót do władzy walkę jawną i skrytą, 
a na szem rania ludzkie nie zważa. Żądają od 
niego powstrzymania się w imię zasady noblesse 
oblige, lecz on po nad tą  zasadę zawsze był wyż­
szym. Nie przypuszcza on, iżby upadek jego był 
trwałym, przeciwnie, nasuwa na myśl owego my­
śliwego, który choć wrócił znużony z polowania, 
przecież gdy mu dają znać o blizkości dzika, 
gotów je s t na nowo wyruszyć na łowy. Takim 
je s t  ów „teutoński* djabeł siedzący w nim, a  o

bok mego, obok oszczepu, stoi kałam arz, z k tó­
rego wylewa ocean atram °ntu.

Bam berger zna za dobrze kraj swój i swego 
kanclerza, je s t przy tern za wytrawnym zapaśni­
kiem, ażeby uwierzyć w uniżenie się żelaznego 
kanclerza I  chyba się w tem nie myli, bo oto 
z drugiej, dziwacznej, apokaliptycznym stylem na­
pisanej i zawzięcie antisemickiej broszury p. t. 
„Bismark w parlam encie*, dowiadujemy się o 
przyszli j działalności jego, k tóra  stanowczo ma 
być reform atorską i miażdżącą nieprzjaźne ży­
wioły

Autor Max Bever, jeżeli nie pisze wszystkich 
swych bzdurstw w dobrej wierze i z zapałem pro- 
zelity, może być łatwo posądzony, że czer ie z „ga­
dzinowego funduszu," tylko natum lnie zaczerpane- 
go w prywatnej szkatule bs. Bismarka.

Tacy jednak szermierze szkodzą ka ;dej sp ra­
wie a nie pomagają, bo je /e lt sensu w ich dekla- 
macyach domacać się trudno, to w zamian za to 
masę przekleństw , wyklęć, złorzeczeń, brutalnych 
napaści i zaciekłych nienawiści.

Zaczyna jednak dosyć oryginalnie od dowo­
du, że Bism ark całe swe życie s ta ł w opozycyi z 
Hohenzollernami i zwalczał ich nieugięcie. I  tak : 
walczył z Wilhelmem I w cztery oczy, namówiwszy 
go do wi joy ze swym przyjacielem, cesarzem Au 
stryi. Przez dwadzieścia pięć la t gabinet cesarza 
Wilhelma był widownią zapasów kanclerza z upo­
rem starego monarchy.

Co bomiczniejsze, to wyrażenie się autora, 
że i cesarz Fryderyk i* żona jego i księżniczka 
W iktorya (na ślub której Bismark nie pozwa­
lał) odczuwali zawsze „nieprzeparty czar jego 
osoby*.

Zapewne, a skutki tego czaru odczuł znowu 
Bismark w chwili, gdy po otrzymaniu dymisyi 
prosił nadarem nie cesarzowej Fryderykowej o po­
parcie.

-Książę W ilhelm też (dzisiejszy W ilhelm II) 
i książę Bism ark — mówi dalej głęboki au tor — 
zdawali się mieć jedno serce, cesarz i kanclerz je ­
dne myśli*. Potem zaś „z tą  sam ą otwartością, z 
którą rozmawiał z dwoma cesarzami, przedstawił 
się oczom młodego pana, lecz te  oczy odwróciły 
się od niego, jak  się to okazało przy prawie o so- 
cyalistach.

„Przez p iętuaśiie  miesięcy nie widział mło­
dy cesarz tego męża, od którego odtąd brał rady 
na piśmie*... a słowa cesarza, że odtąd on je s t 
panem w kraju, dowiodły, że teraz  najbardziej wy­
próbowana wierność i m ądrość ustąpić muszą za­
sadzie dynastyczno-osobistej woli.* Grozi więc au 
tor straszliwie, mówiąc: „Najwyższasubjektywność 
pociąga za sobą najobjektywniejsze nieszczęścia*. 
Co za styl echt filozoficzno;niemiecki! Dowodem 
tego Karol XII, Karol I, Napoleon, Józef II i. 
zgadnijcie k to ?  Fryderyk III, ów nieszczęsny ce­
sarz kilkumiesięczny

„Bo dla skutecznej działalności potrzeba 
zniwelowanej osobistości...* Zniwelowana osobi­
stość 11

Nieszczęścia Bism arka zaczęły się, według 
p. Boyera, od czasu nieomylności W ilhelma II, a 
jego Kauossą było wyczekiwanie w przedpokoju 
des rois de P russe, wtedy gdy Wilhelm kazał mu 
czekać na audyencyę Było to po otrzymaniu dy­
misyi. P. Bever opisuje to lirycznie: „Po nad si­
wą .ie§>° głową (raczej trzem a włosami) przebiegła 
ta  sama burza goryczy, k tóra wiała na śnieżną, 
białą głowę króla Leara.*

Bo trzeba wiedzieć—ciągle wt dług p Bevera, 
że ks. B ism ark z natury lubił błogi, sielankowy 
spokój. Dopiero b ra t jego, Bernard, dowiódł idu 
że stworzony je s t do polityki I wtedy w r. 1848 
zerwał się jak  średniowieczny rycerz, i skoczył, 
uzbrojony w goły miecz, do walki ze światem.

Autor robi go Siegfriedem i przez k ilkana­
ście k art przemawia stylem Niebelungów; z tej 
jednsik gmatwaniny dowiadujemy się o przyszłym 
programie ks Bism arka w parlam encie, a miano­
wicie, że „z rzymskiego parlam entu chce zrobić 
niemiecki* i wytwoizyć „niemieckie centrum*. 
Wszystko tedy, co się zwie niemieckim szlachci­
cem, niemieckim chłopem i niemieckim obywate­
lem, powinno stanąć pod sztandarem  Bismarka. 
Wyłączyć stąd tylko należy „socyal - demokratów, 
progresistów i żydów.*

Cesarz W ilhelm ligi, tak jak  Papież, powi 
nien mieć konsylium, ażeby najirawić błędy swej 
omylności, Bismark zaś wyjdzie, tak  ja k  Sy kstus, 
z urny wyborczej i wstąpi w świat na nowo.

Dostaje się tu  i W indthorstowi, którego na­
zywa „politycznym przyjacielem żydów,* bo trze­
ba dzisiejszemu centrum  puryfisaeyi, albowiem 
„im centrum  będzie bardziej katolickie, tem wię­
cej arystokratyczniejsze, a im będzie arystokra- 
tyczniej8ze, tem bardziej zbliży się politycznie do 
księc a Bismarka.*

Centrum powinno być ostatecznie arystokra- 
tycznem, aniisemickiem i opierać się przy cłach 
obrończych.

Takim ma być program ks Bismarka.
Miał on zawsze wielkie sympatye dla nocjo- 

nallibeiałó*, ale „ 'en  sport* dużo go pieniędzy 
kosztował i mało mu spiaw iał przyjemności Przy 
prawie o socyalistach odstąpili go oni i przyłą- 
zyli się do postę; owtów; gdyby zaś trzymali się 

byli jego wiernie, kanclerz zasiadałby długo jesz­
cze na karclerstw ie.

Tu zdradza au tor księcia, mówiąc, iż gotów 
był bronić prawa o socjalistach do ostateczności 
i odwołać się nawet w tym celu powtórnie do wy­
borów. I ktoby był pum ślał, że Bism ark, który 
„z uciśnionego króla praskiego zrobił wszechpo­
tężnego cesarza,* padnie ifia rą  tegoż praw a!

A co c ie k a w a ,  i o czein do*ąd u kt nie 
wiedział, to że lekkie poi pszenie b itu  socyali- 
stów, zaw dzięi zają Niemcy zasługom Bismarka.

W dalszym ciągu swej książki odwołuje się 
przeważnie du konserwatystów, lży m inistra Mi- 
quela za to że był za zawieszeniem ceł obroń­
czych, co m iało tylko pomódz magazynom zbożo­
wym wiedeńskiego Rotszylda i zarazem przyspo­
sobić do przyjęcia trak ta tu  handlowego z Austryą.

Niechże się więc strzegą konserwatyści jego 
i jem u podobnych, oni bowiem, jako pruscy po­
siadacze ziemi, mają jeszcze za wiele Błowiańskicj 
krwi i dlatego powinni s ę wzorować na angiel­
skich torysadi.

0  C privim nie ma co i gadać. Wszak sam 
wyznam o subie, że byłby waryatem , gdyby k ie­
dykolwiek pomyślał o zastępstw ie Bismarka, i ko­
niec końców, wszystko się jak  najgorzej porobiło 
od czasu odejścia żelaznego kanclerza, ponieważ 
gdyby en był dotąd na swem stanowisko, Austrya 
me mogłaby zawrzeć trak ta tu  handlowego, cesa 
rzo*a  Fryd rykowa nie byłaby yojechała do P a ­
ryża, su łtan W itu nie byłby się zaprzedał A ngli­
kom, ua Helgoland nie wydanoby tyle milionów, 
a profesor Koch nie byłby stanął ze swą szpryc- 
ką  na czele „cywilizacyi niemieckiej “

Znajdujemy tu jeszcze inne zabawne epizody.
1 tak  au tor odgraża się na Rychtera, mó­

wiąc, że Bi mark zawsze zwalczał psrtyę  postę­
powców, a teraz w parlam encie zwalczać ją  bę­
dzie jeszcze zawzięcie).

Ponieważ wiemy, że i poseł R ichter ma zę­
by niezgorsze, więc doczekamy s 'g  ciekawych 
zajść.

Pytano się raz Bism arka, kogo bardziej nie 
lub i: Richtera czy B am bergera, autora książki, o 
której mówiliśmy na wstępie.

Przy nazwisku R ichtera kanclerz zamilkł a 
przy tam tem  śm iał się do rozpuku. AnlOi wnios­
kuje stąd straszne cięgi dl,. Richtera, nam się zaś 
zdaje, że kanclerz rad byłby i z. Richtera śmiać 
się do rozpuku, tylko że mu w śmiechu przeszka­
dza zbyt wielki gniew.

W dalszym ciągu autor, —  czyżby inspiro­
wany przez kanderza ? —  nazywa Virchowa poli­
tycznym idyotą i lży go dalej od profesorów i ba­
kałarzy, rad ląc  iżby go prostu wyrzucono z R ich-> 

tagu G ,-oźby i przezwiska względem wszystkich, 
którzy byli dotąd przeciw likami Bismarka, powta­
rzają się bez końca i do znudzenia, i jeżeli miały 
ich zastraszyć lub onieśmielić, to chybiły celu, 
gdyż wywołać tylko muszą śmiech i pobłażliwą 
pogardę. Czyżby potężny niegdyś kanclerz dziś 
takich wybierał sobie popleczników? Świadczyłoby 
tn istotnie o osłabionej jego inteligencyi, o której 
dziś coraz gorsze krążą wieści; jeżeli zaś popiecz 
nicy tego gatunku sami stują w charakterze pala­
dynów, to zwątpić trzeba o po*ędze przyszłego 
stronnictwa ks. B i-m arka w parlamencie.

Bever tak  kończy swoją k-nąikę: „Bismark 
musi działać w parlamencie nie w duchu łago­
dności i mądrości ale z zimną namiętnoś ią nie­
nawiści ; me ażeby godził pizeciwieństwa, ale aże 
by zniszczył koteryę. Żyć znaczy walczyć aż do 
śmierci i tak  jak  w naturze nie ma innego wybo­
ru tylko między dniem i nocą, tak i w życiu nie 
ma innego wyboru, tylko między walką a cierpie­
niem. Albo się niszczy robactwo, albo się jest 
przez nie pożartym *

Niedługo już będziemy mieli sposobność 
przekonania się, czy ks. Bismark będzie ciągle 
wywijał mieczem Syfrieda, niszczył i nienawidził, 
czy zadziwi rozumem i umiarkowaniem.

Znając wszakże dotychczasowe życie, a z.wła»z 
cza rok dymisyjny ks. kanclerza o umiarkowaniu 
powątpiewać wolno.

Lwów 13 października.
Dar. Gminie Hucisko, w powiecie brzeżań- 

skim, darował Cesarz H O złr. na budowę szkoły.
W Wiedniu odbędzie się dnia 2 2 listopada br. 

w tamtejszej kaplicy dworskiej ślub księcia saskiego  
Fryderyka Augasta z arcyksiężuiczką Ludwiką Anto­
niną, córką wielkiego księcia Toskany.

Zmiany urzędowe. P. Eugenjusz Kaczkowski 
delegat Namiestnictwa w Krakowie, wniósł podanie 
o przeniesienie go w stały stan spoczynku. Następcą 
jego ma być starosta z Rzeszowa, p. Federowicz, 
Starosta z Wadowic p. Dunajewski, przeniesionym zo­
stał do Wieliczki ze względów rodzinnych , a staro­
sta z Wieliczki p. Korykowski zgodził się ua prze­
niesienie do Wadowic.

Mianowania. Dyrektorem kancelaryjnym koło- 
myjskiej kasy oszczędności został mianowany p. Hen 
ryk Jakubowski.

Inspektorem szkolnym w Nowym Sączu miano- 
wany został profesor gimnazyalay w Tarnop-.la, pau 
Józef Zagrodzki w miejsce p. Stanisława Zaremby, 
który z godności inspektora okręgowego zrezygnował

Dr. Micha! Borysikiewicz, profesor okulistyki 
w uniwersytecie insbruckim, mianowany został profe­
sorem okulistyki w uniwersytecie grackim.

Konkursa. Magistrat miasta Jarosławia rozpi­
sał z terminem do końca października b. r konkurs 
na posadę oticyała policyi miejskiej z roczną płacą 
500 złr. i wolnem mieszkaniem.

Zmiana własności. Wieś Milatycze, w powie­
cie lwowskim, własność p Szczęsnego Niezabitow- 
skiego, przeszła w ręce żyda Mortku Budyana

Wybory do staDi-ławowskiej Rady powiatowej 
odbyły się w piątek (d. 9 bra j  Obecnych członków 
Rady było 24, którzy wybrali: marszałkiem p. Sta 
nisłiwa Bryku-yóskiego, właściciela dobr z Pacyko- 
wa, zastępcą marszałka dr. Ii. Zatheyti) uoiarjusza w 
Stanisławowie. Członkiem wydziału wybrany z grnpy 
większych posiadłości p. Jan Burzyński, właściciel 
z Uhrynowa dolnego, zastępcą p. Józef Prus Jabło­
nowski, właściciel dóbr Zagwoździa; z, grupy najwy­
żej opodatkowanych z przemysłu i handlu p. Hursz 
Halpero, właściciel dóbr z Wołczyńca, zast. p. Da­
wid Landy, właśc. realności w Stanisławowie : z gru­
py miast i miasteczek p. Zygmunt Regeustreif, dzier­
żawca dóbr w Stanisławowie; zast. ks. Jan Eiselt, 
rz kat. katecheta w Stanisławowie; z grapy mniej­
szych posiadłości p. Łazarz Wiunic/.uk ; wójt z Uhry- 
uowa dolnego, zast. p. Fedor Dmytrasz, wójt z Ja- 
mnicy —  z grona całej Rady p. Oteksa Kohntiak, 
wójt ze wsi Khihinina , zast. p. Olek a Tereszkun, 
wójt z Uhrynowa górnego Zastępcą wicemarszałka 
wybrauo p. Stanisława Lachowicza, naopoboreę podat­
kowego w Stanisławowie.

Wybór uzupełniający. Dnia 8 hm. odbył się 
w Starem mieście wybór uzupełniający jeduego człon­
ka Rady powiatowej staromiejskiej, z grupy mniej­
szych posiadłości w miejsce p. Wilhelma Burkharda, 
który zrzekł się swej godności. Głosowało 107 wy­
borców, którzy 56 głosami wybrali p. Jana Dwernic­
kiego z Topolnicy.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w e ; 
czwartek dnia 15 października br. o godzinie 6 wie 
czorem.

Śluby. Dnia 24 z. m. odbył się w II inaczowie 
w powiecie lwowskim, ślnb pana Zenona Lewickiego, 
kandydata notaryaluego z Przemyślan, z panną Zotią 
Żdżarską, córką rządzcy dóbr hr. Potockiego.

Wycieczka- Chór męzki krakowskiego Towa­
rzystwa muzycznego zamierza urządzić wy cieczkę do 
Pesztu i dać tam kilka koncertów na dochód ta ­
mecznych dobroczynnych iostytucyj polskich. Pro­
gram koncertów składać się będzie przeważnie z me- 
lodyj polskich.

W teatrze krakowskim przedstawiono w so­
botę po raz pierwszy dwie nowe jednoaktowe orygi­
nalne komedye Władysława hr. Koziebrodzkiego p. t . : 
„Zazdrośni* i „ R e p r e z e n t a n t  domu Miiller i Spółka*. 
Obie sztuki zdobyły dla siebie powodzenie.

Poświęcenie cerkwi. Dziś odbyło się w Wy 
socku wyżnem, w powiecie turczańskim, poświęcenie 
nowej, v upaniałij cerkwi, wymurowanej kosztem p. 
Bazylego Weryhy Wysoczańskiego.

Ze sportu, w  ubiegłą niedzielę, dnia 4 b m., 
zakończył się sezon dorocznych gonitw w Kijowie. 
Największą nagrodę 1000 rubli imienia braci Pod- 
horskich, zdobył „Cadi" J. hr. Potockiego, przebiegł­
szy dystans 3-wiorstowy w 3 minutach 26 sek .; 
drugim był „Samozwaniec* ze stadniny J. hr. Ledó- 
chowskiego. —  W steeple chase cztero wiorstowym 
o nagrodę 500 rubli, pierwszą była u mety w 6 m 
48 Bek. klacz „Gond* J. hr. Potockiego.

Międzynarodową wystawę sztuki urządzają 
w r. 1892 HiszpanL Otwartą będzie ona we wrześniu 
1892 r. w Madrycie.

Nowa czytelnia, W sobotę (10 bm.) odbyło się 
otwarcie czytelni kolejowej przy ul. Gródeckipj 1. 26. 
Oddawna już dawał się uzuć brak spójni w życiu to- 
warzyskiem i umysłowem rękodzielników i funkeyo- 
naryuszów kolejowych we Lwowie.

Brakowi temu postanowiła zaradzić garstka in­
teligentnych rękodzielników, klórzy pow, ięli zamiar 
założenia czytelni kolejowej na wzór czytelń podobnych 
i rozwijających się z najlepszym skutkiem w Stryju, 
w Sącza i w innych miastach, któraby skupiała swo­
ich członków p j  całodziennej pracy w celu kształcenia 
się i wzajemnego pouczania. — Projekt ten znalazł 
gorącego protektora w osobie p Eltharda, starszego 
inżyniera kolei państwowej, przy którego pomocy pię­
kną tę myśl zamieniono nareszcie W czyn.

Olisscrny lokal czytelni poświęcili kapłani obu 
obrządków, poozem rozpoczął się pierwszy inaugura­
cyjny wieczorek. Po słowie wstępnem — wypowiedzia- 
nem przez p. Stanisława Rudolfa, w którem mówca 
zaznaczył, że celem czytelni będzie wyłącznie oświata; 
że zatem w jej obrębie nie będą Liniały różnice sta­
nów, albowiem kraina wiedzy nie zna różnic kasto­
wych — wstąpił na estradę chór „Echa" i odśpiewał 
kilkanaście pieśni. Z utworów odśpiewanych przez 
„Echo" zjednały sobie szezeg dnie rzęsiste oklaski 
pieśni polskie i ruskie. Pan Grabiński odśpiewał po­
prawnie piosenkę włoską „Non e te ra", a panny Le- 
tza i Re3leró\vna prześliczną grą na cytrze wprawiły w 
zachwyt słuchaczy Potem nastąpiła czarowna dumka 
Żeleńskiego „Nasza Hanka' oddana z preeyzyą i u- 
czuciem przez niestrudzone „Echo-. Pan Sak od­
śpiewał sycylianę Mascagniego i aryę z „Aidy". a 
panna Ilelena Loteczka odegrała na fortepianie idyllę 
Langego. Urozmaicony program zakończyło „Echo" 
prześliczną „Pieśnią nadziei* Stehlego, żegnając nią 
dość liczuie zebraną publiczność, która koncertantów 
po każdym punkcie zasłużonymi darzyła oklaskami.

Początek Zatem zrobiony. Szczęść Boże nowej 
czytelni. Niech pracuje wytrwale w kierunku narodo­
wym i w kierunku społecznym, a nie wątpimy, że 
przy dobrych chęciach i poparcin ze strony członków 
wyda ona bogate plony.

Z pod Zaleszczyk nam piB/ą:
Z powodu panującej teraz posuchy mamy częste 

pożary w naszej okolicy. —  W ostatnim czasie na 
folwarku Stawki uhryńkowieckie spłonęło kilka chat, 
a w skutek poparzenia zmarł kowal. —  We trzy dni 
potem wybuchł ogień na folwarku Wierzbowe. — Tak 
ua Stawki, jak ua Wierzbowe, z sikawką pospieszył 
p. Kajetan Slonecki z Teklówki, zlokalizował pożar 
i tylko jego energicznej interwencji zawdzięczają oba 
pomienione folwarki, że do szczętu nie spłonęły.

Jakże od tego obywatelskiego czynn odbija inny 
sąsiad, o miedzę o! ok rzeczonych folwarków mieszka­
jący, który przypatrywał się obu pożarom, a nietylkó 
nam na pomoc nie pospieszył, ale nawet służbie i ro­
botnikom dziennym, chcącym spieszyć na miej'Ce po­
żogi z pomocą, najsurowiej tęg i zabronił.

Z Zakopanego donoszą nam : Pomimo spóźnio­
nej pory bawi tu jeszcze wiele osób korzystając z 
prześlicznej pogody, jaka trwa tu jaż od dłnższego 
czasu. Licznego kontyngensn gości dostarczyła War 
szawa; wielu z nich ma zamiar pozostać w Zako­
panem na sezon zimowy. Między innymi bawią tn 
pp. Florentyna Libknnd-Lubomirska osób 13, Albim. 
Hirschbanm osób 4, Gustawowie Posękowscy osób 2, 
Marya Boguska osób 5, Kasper Oszczepowicz osób 4, 
Profesor August Witkowski osób 4, Helena Ja - 
noszyna i p Kamieńska osób 4, Wołowski osób
4. Nowohońska z Wilna dwie rodziny, Hayling 
Degeufeld z p. Łozińską, Adela Smolkowa osób
5, Gostbiewicz, Stefania Kamieńska, Marya Kmył- 
towicz, Bronisława Zurewska, Julia Pysęko, Roda­
kowski, Marya Sroczyńska, Baz. Tanbe, Wolska, 
Pieniążkowa, hr. Starzeńska, Jordanowie, Witkiewi- 
czzowie, hr. Krasiński, p. Dębowscy i inni, ogółem 
bawi tn 122 osób.

Na brak pomieszkań i wygód nie mogą się za- 
kopańscy goście uskarżać, mimo wielkiej stosunkowo 
liczby osób bawiących, każdy zuajduje dogodne po­
mieszczenie, w czem chętnie dopomaga przybyłym 
dr. Chwistek; jest jeszcze nawet kilka wolnych mie­
szkań. Dla wygody pozostających będą otwarte w 
Zakopanem tr/y  sklepy chrześciańskie i restauracya 
Sieczki przez całą zimę.

Sezon zimowy zapowiada się świetnie, oby tyl­
ko jak najdłużej dopisywała pogoda.

Wygrany proces. N o w in y  ^ a c  barskie do 
noszą, żo najwyższy sąd administracyjny w Berlinie, 
tz. „Oberverwaltnngsgericht“, zniósł rozporządzenie 
policyi raciborskiej z 31 st'czn ia  br., zabraniające 
polskiego przedstawienia amatorskiego, i skazał 
naczeluego prezesa prowincyi szląskięj, p. Zeydewitzi 
który owe rozporządzenia zatwierdził, na poniesienie 
kosztów całej tej sprawy. W nzasadnieniu wyroku 
tego oświadcza sąd berliński, że twierdzenie policyi, 
a następnie i naczelnego prezesa, iż tea tr polski mógł 
wywołać zakłócenie spokoju publicznego polega tylko 
na przypnszczenin, i że to, co zaszło, do przypusz­
czenia i obawy takiej nie uprawniało, przeto zakaz 
ów był niesłusznym i niesprawiedliwym. Tak więc 
towarzystwo proces wygrało i ma prawo skarżyć po 
licyę raciborską o zwrot wynikłych s zakazu owego 
kosztów w sumie 300 marek. Jest to dobra nagro­
da za wytrwałość, z jaką praw swych dochodziło, w 
czem inne towarzystwa, podobnym dotknięte wypad­
kiem, naśladować je powinny.

Samobójstwo w  Przem yślu odebrał sobie ży­
cie przez poderżnięcie g ard ła  L ew ick i, żołnierz 89 
p .p . P rzy c -y n ą  sam obójstwa miało być złe ODChodze- 
uie się przełożonych.

Prociism bezdymnym napełniać będą patrony, 
które niebawem okażą się w handlu, a przeznaczone 
będą wyłącznie dla myśliwych Patron taki bezdymny 
posiada daleko większą siłę, niż zwykły. Siia ta  by­
wa przyczyną wiciu nieszczęśliwych wyjiadków. Jeżeli 
się bowiem przy użyciu prochu bezdymuego weźmie 
taką np. dozę jaką potrzeba do nabicia starym pro­
chem, wtedy lufa strzelby pęka, pociągając za sobą 
smutne następstwa.

Okradzenie cerkwi, w  nocy z niedzieli na 
poniedziałek tj. z 1 1 na 12 bm., okradziono cerkiew 
w Stryju. Nieznani jacyś złoczyńcy wybili okno i za* 
pomocą drabiny do3tali się do wnętrza świątyni, zkąd 
zabrali dwa srebrne świeczniki i kiltta złr. ze skar­
bony. Sprawców dotąd, mimo energicznych poszuki­
wań, nie wyśledzono.

f  Jan Chryzostom Janiszewski, biskup ko- 
adjutor srchidyecezyi poznańskiej, zmarł w Poznaniu 
dnia 12 bm.

Pożar. Dnia 8 bm. spłonęła w Zakrzówka sto­
doła z tegorocznymi zbiorami, należąca do Jana Gni- 
deckiego Ogień został prawdopodobnie podłożony, bo 
na kilka godzin przed pożarem nikogo w domu nie 
było. —  Straż ogniowa z Podgórza pr/ybyla wkrótce 
na miejsce, ale musiała się ograniczyć na zlokalizo­
waniu pożaru.

Jestto w roku bieżącym już piąty pożar, który 
nawiedził Zakrzówek.

Okropny pażar nawiedził Baratówkę, wieś na 
cztery kilometry od Brzeżan odległą. W jednej chwili 
cała wieś stanęła w płomieniach, a ratunek ntrudniał 
silny wiatr Płomienie z przerażającą szybkością ogar- 
ninly coraz nowe zabudowania, tak iż pomimo silnie 
rozwiniętej akcyi ratnnkowej ochotniczej straży brze- 
żańskiej zaledwie dwadzieścia chat z pięknej i za­

możnej wsi ocalało. —  Budynki gospodarskie, inwen­
tarz i cały plon tegoreczny, wszystko stało się pa­
stwą płomieni.

Sprawcą nieszczęścia był sześcioletni synek na­
czelnika gminy, który z zapalonym papierosem nkrył 
się za stertą siana. W tej chwili powstał ogień i nie­
spełna w godzinę całą wieś ogarnął i spustoszył.

Adwokat krajowy Dr. Arnold Ehrlicb, prze­
niósł swą kancelaryę z Tarnopola do Skałatn, co 
było nader pożąaanem dla naszej okolicy, bo będzie 
to I-zza kancelarya.

Niebezpieczne artykuły. Ilekroć zamieścimy
recenzję lub notatkę literacką o jakiejkolwiek książce, 
otrzymujemy zwj kle od tego lub owego prenumeratora 
list, by ma tę książkę przysłać, a czasami nawet pienią­
dze na tę książkę, jeżeli w recenzyi podana była jej 
cena. — Owóż winniśmy wyjaśnić tym panom, że my 
wydajemy tylko dziennik, a nie prowadzimy ńandla 
książek; więc jak nie możemy dostarczyć na zawoła­
nie śpiewaków lub muzyków, o których koncertach 
zdajemy sprawozdauie; ani też obrazów, którt opisu­
jemy w naszych wędrówkach po wystawach: ani też 
ministrów lub posłów, o których mowach lub czynach 
piszemy artykuły; tak również nie możemy rozsyłać 
książek, o których wyjścin na świat zdajemy relacyę. 
Na to cą k s i ę g a r z e  czyli ludzie ząjmnjący się 
spreyaini i sprzedażą i rozsyłką książek. V.’.edzą oni 
wszystkie ozczególy tego zawodn, zna.,ą się na ce­
nach, rabatach, przepisach pocztowych, opakowaniach, 
listach frachtowych i tysiącznych innych drobnostkach 
z tą  sprawą związanych; należy przeto udawać się 
do nich z dbstalunkami na książki, a oni załatwią je 
i rychło i zręcznie i odpowiednio. My zaś musimy 
przysłano nam kwoty na rozmaite książki zwracać 
osobom, które je wysłały, aibo co najwięcej wpisywać 
na poczet pronnmeraty.

Niech więc do serca wezmą to nasze oświad­
czenie ci wszyscy, którzy mają zwyczaj około Nowego 
Rokn przysyłać razem z prenumeratą pieniądze na 
rozmaite kalendarze..

Przerwany pogrzeb. Wczoraj o godzinie czwar­
tej po południu 'miał się odbyć pogrzeb Maryi Gra- 
howi.-óskiej z domn pod 1. 2 przy ul. Kochanowskiego, 
Ponieważ jeduak zachodziły poszlaki, że śmierć jej 
nastąpiła sposobem nienaturalnym, - na chwiłę przed 
pogrzebem odstawiono zwłoki do kostnicy. — Sekcya 
wykaże, o ile pogłoski co do przyczyny śmierci były 
uzasadnione.

Tłnmy ciekawych zalegały ulicę Kochanowskiego
Jo późnego wieczora.

Wezwanie do powrotu Następujące osoby 
przebywające za granicą wzywane są do powrotu 
przez władze rosyjskie w Warszawie, a to pod sku­
tkami wyoikającemi z §§. 326 i 327 kod kai W in­
centy Leon Kozarski 37 lat, Michbł Tenasz 43 lat, 
Stmisław Karol Teodor Dąbrowski 45 lat, Zofia M i- 
rya Dornchowska 31 lat, Ksawery Jan Dornchowski 
28 łat, Bronisława Micczyńska 48 lat, Czesław Grze­
gorz NowńUki 51 lat, Szymon Aoer 38 lat, Angnst 
Dnbiński 53 lat, Leopold Knoch 31 lat i Abraham 
Griln 39 lat.

Ze Skatatu nam piszą pod d 9 bm. Wczoraj 
w dnu u nbogich i/.raelicklch wybuchł groźny pożar, 
szczęściem, że stało się to w dnia, gdzie ratanek 
był łatwiejszym, to też oprócz dacbn na domn tym 
n c więcej nie zgorzało; ratunek był ze strony ży­
dów jak to zawsze bywa w takich razach posunięty 
do najwyższego stopnia energii, wody było dość, si­
kawka fungowała dobrze. Brakowi drabin należy 
co rychlej zaradzić.

Z Sanoka pis:ą nam: „Dnia 6-go b m. odbył 
się tu kouocrt panny Bronisławy Wolskiej, znanej 
zaszczytnie śpiewaczki koncertowej z Wiednia i mło­
dego wiolonczelisty p. Leona Jnfi go, odznaczonego 
pierwszą nagrodą konserwa oryum wiedeńskiego, z ła­
skawym współudziałem amatora pianisty p. T. Sien­
kiewicza, nkończonego ncznia konserwatorynm wie­
deńskiego.

Panna Wolska, która jako pieśniarka, czyli wy­
konawczyni pieśni • koncertowych, zyskała ogólne 
uznanie krytyki i sfer muzykalnych tak w krajn, 
jak za granicą rozentuzyazmowała swym prześli­
cznym głosem metalicznym, znakomitą szkołą i nie­
zrównaną deklamacyą całą, licznie zgromadzoną, do­
borową publiczność. Burze oklasków i ciągłe wywo­
ływania były najwymowniejszymi objawami zachwytu; 
śpiewaczce wręczono także pyszny bnkiet

Towarzyszący p. Wolskiej miody wiolonczelista 
p. Juffć jest wybornym solistą. Szlachetny ton i wy­
borna technika zapewniają mn stałe powodzenie.

Nie mało przyczynił się do świetnego powo­
dzenia tego koncnrtn p. T. Sienkiewicz z Jasła 
nadzwyczaj ntalentowany amator-piaoista, który pod­
ją ł się akompaniować p. Wolskiej. Wywoływany kil­
kakrotnie zmuszony był na prośbę' całego audytoryum 
odegrać jeden nnmer solowy, za co podziękowano 
mn hucznemi oklaskami

Ulegając prośbie ogółn przyrzekli koncertanti 
wystąpić n nas z d r u g i m  k o n c e r t e m  we  
w t o r e k  d n i a  13-go b. m . Koncert ten ścią­
gnie niewątpliwie liczny zastęp słuchaczy, tak miej­
scowych, jak zamiejscowych*.

Książeczki noworoczne- Na tak zwane no
woroczniki dla listonoszów, to jest książeczki, które 
listonosze i służba pocztowa roznoszą w dzień no­
wego rokn, zwrócił nwdgę węgierski minister Bar OSZ. 
h iążeczki te bywają zwykle przepełnione niesma- 
czqi mi dwnznacznikami, które zamiast wesołości bu­
dzą tylko wstręt i obrzydzenie, odtąd redagowaniem 
ich w Węgrzech zajmować się będą literaci tamtejsi, 
który ch zadaniem będzie przestrzegać, aby nie do­
stały się do książeczek tych rzeczy, obrażające nczn- 
cie moralności. Zdałoby się, ażeby za przykładem tym 
poszła lwowoL*. dyrekeya poczt i oddała układ ksią­
żeczek pocztowych któremu z literatów tutejszych.

Szpieg rosyjski. 'Pester L lo y d  pisze: „Przy­
mierze francusko-rosyjskie jest metylko faktem do­
konanym, ale jnż i praktycznie zaczyna wydawać 
owoce. Z Czemiowiec donoszą nam, że kilka dni 
temu znowu schwytano na szpiegowaniu jednego 
oficera sztabowego i podczas rewieyi znaleziono n 
niego wiele kompromitujących go papierów i rysnu- 
ków. Sensacyjnego znaczenia atoli nadaje faktowi 
temu ta okoliczność, iż tym szpiegiem jest mnjor 
francuski*.

Ów szpieg, o którym P ester L lo yd  ty lko ogól­
nikowo donosi, został aresztowany we wsi Litenach 
w powiecie suczawskim na Bukowinie. Badany przez 
żandarmów zeznał, iż się nazywa Pu^eł Łanc^enin i 
jest majorem w francuskiej artyleryi. Przy nim _na- 
leziono papiery, mapy i plany, które stwierdziły iż 
stał on jako szpieg w usłngach Rosyi Żandarmerya 
odesłała go do sądu obwodowego w Suczawie

Z Ottynii nam piszą; „Z pomiędzy licznych 
dowodów niedbalstwa w naszem miasteczku, jakie 
się na każdym kroku spotyka, na szczególną nwagę 
zasługuje budynek szkolny. Gdy obecnie prawie w 
każdej najmniej izej wiosce budynki szkolne wyró­
żniają się od innyclii n nas przeciwnie wygląda jak 
jaka stara opnszczona spelunka Nie dosyć, że jest 
za szczupły i w ńie9t030wnem miejsca stoi, gdyż za­
raz obok propinacyi i przy targowicy świńskiej, gdzie 
co wtorku krzyk tych stworzeń przygłnsza głos nau­
czycieli, ale w dodatku znajduje się w takim stanie, 
że niebezpiecznie jest wejść do środka, gdyż każdej 
chwili można się obawiać, aby na głowę belka, lub
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kawał gipsu nie spadł. Był raz nawet wypadek, że 
spory kawał gipsu spadł z sufitu w sieniach, na 
szczęście jednak nikogo nic było wtedy w szkole. 
Obecnie na zimę o tyle go odrestaurowano, że przy­
bito do walących się desek sufitowych na ganku dwie 
łaty, które cokolwiek silniejszy człowiek może w 
ręku złamać. Okna są także w stanie opłakanym 
W końcu trzeba nadmienić, że szkoła nie posiada 
stróża, stołów, krzesełek itp. rzeczy niezbędnych. Je- 
dnem słowem sprawia ona przykre wrażenie i daje 
dowód do jakiej ruiny może doprowadzić brak za­
rządu dobrego w miasteczku*.

Kot zbawcą, Państwo S. zamieszkali w Lodzi 
ffląją zwyczaj pozostawiać na noc otwarte okno od 
swej Bypialni, w której obok łóżeczek dzieci sypiała 
zwykle kotka, faworytka całego domu i wspólniczka 
zabaw i figlów dzieci. Przed kilku dniami, w uocy 
obudził nagle pp S. silny krzyk najmłodszego dzie- 
ięcia oraz przeraźliwe miauczenie kotki. Gdy zapa- 
no światła okazało się, iż kotka stoczyła krwawą 
alkę z dużym kotom, który przez otwarte okno do- 

się do sypialni i boleśnie podrapał i ugryzł w 
ię Bpiącą w kołysce dziecinę. Po wypędzeniu na- 

ika i nspokojeniu dziecięcia udano się na spo- 
Rano znaleziono pod kołyską towarzyszkę 

dzieci, kotkę, nieżywą, zginęła ona od śmier- 
h ran zadanych przez napastnika wtedy, gdy 
la z nim w obroaie śpiącego dziecięcia. 
Telefon między Europą a Ameryką. Pewien 

rotechnik w Bostonie, niejaki Gray, ogłasza w 
ach amerykańskich projekt połączenia telefonicz- 

mięizy Europą a Ameryką Obmyślał on wszyst- 
ze szczególną dokładnością i zapewnia, że polą- 

zenie takie byłoby o wiele tańsze, aniżeli połączenie 
telegrafem Zamiast drutu miedzianego możnaby za­
prowadzić druty żelazne albo stalowe. Technicy ame­
rykańscy jednak nie mają wiele ufności w powodze­
nie projektu p. Graya.

Pożar we Lwowie. O godzinie 2 popołudniu 
sygnalizowano tu dziś pożar na trzeciej dzielnicy. 
Tłumy ludu pospieszyły w tym kierunku tak, że do­
jazd do miejsca, na którym powstał pożar, był bar­
dzo utrudniony. Ogień wybuchł przy ulicy Klepa- 
r o w s k ie j  i zniszczył oprócz domu mieszkalnego także 
stodołę wraz z zapasami siana

Właścicielką spalonej realności ma być żona 
ogrodnika Szydłowskiego.

Straży ogniowej powiodło się zlokalizować po­
żar, tak że sąsiednie domki, jakkolwiek po większej 
części drewniane i gęsto obok siebie zbudowane, nazły 
niebezpieczeństwa.

Zmarli. Włodzimierz Czerkawski, urzędnik ko­
lei Karola Ludwika, zmarł w Mościskach w 25 roku 
ż y d a .  — W Paryżu zmarł dnia 7 b .m . rodak nasz, 
Teofil Kwiatkowski, artysta-malarz, jeden z najwier­
niejszych przyjaciół Szopena W jego objęciach zgaBt 
6w wielki mistrz tonów Śp. Kwiatkowski liczył lat 
83. — W Śniatynie zmarła w 21 roku życia Marya 
Bronisława z Czamk.ewiezćw Ham erska, żona asy­
stenta pocztowego. —  W Palamcottahu, w Indyach 
angielskich, zmarł dnia 22 lipca br. ks. Michał Twar­
dowski, z zakonu 0 0 . Misyonarzy, członek misyi na­
wracającej lndyan na wiarę chrześcijańską — Emi­
lia z Baliszewskich Łukaszewiczowa, wdowa po apte­
karzu, zmarła w Tarnowie w 70 roku życia — Flo- 
reneya z Ziembińskich Kulczycka, znmrla w Krako­
wie w 22 r. życia.

Temperatura. Termometr -f- 11° R. Baro­
metr 764°. Spada. Pogoda prześliczna.

Teatr. Dziś we wtorek nieodwołalnie ostatni i 
pożegnalny występ paua Aleksandra Myszngi, tenora 
opory warszawskiej „Trawiata*, opera w 3 aktach 
Verdiego; gościnny występ pani Jadwigi Camillo- 
wąj, artystki opery lwowskiej, i pana Rudolfa Bern- 
narda, barytonisty. —  We środę po raz pierw szy: 
„Święci z pozoru*, komedya w 4 aktach z angielsk. 
A, W, Pioera.

Literatura i S ztuka.
* „Dobry numer*. Pod powyższym tytułem na­

pisali p p .; Adolf Abrahamowicz i J. K. Zieliński 
3-aktową komedyę, osnutą na tle stosunków małego 
miasteczka galicyjsk.ego Sztukę tę zakupił już teatr 
krakowski i zamierza wystawić ją  w sezonie zi­
mowym

* Świat. Cennego wydawnictwa teg o , które 
śmiało rywalizować może z najlepszemi zagraniczne- 
mi pismami ilustrowanemi opuścił dnia 1 paździer­
nika b. r. zeszyt 19 i w niczemj tak pod względem 
artystycznym, jak i literackim, nie ustępuje zeszytom 
poprzednim. Numer ten jest poświęcony przeważnie 
ocenie działalności literackiej p Eiizy Orzeszkowej, 
która w roku bieżącym obchodzi 25-letni ju tili usz 
swej pracy autorskiej. Rozpoczyna go piękna wi­
nieta tytnłowa Czesława Jankowskiego, przedstawia 
jąca portret Orzeszkowej, oraz zaryBy niektórych 
scen z jej dziel. Dalej idzie artykuł pióra znanego 
krytyka i historyka literatury polskiej p. Piotra 
Chmielowskiego p. t. „Z życia Elizy Orzeszkowej* 
ozdobiony portretami jej z r. 1866 i 1871, oraz 
wiernemi reprodukeyami z portretów jej ojca i ma­
tki. Pani Walerya Marenne umieściła swą wyborną 
pracę o powieściach Orzeszkowej ze starożytnego 
świata, p Piotr Chmielowski artykuł o jej powie­
ściach Indowych, a p. Marya Szeliga o pismach 
Orzeszkowej w kwestyach kobiecych. W artykule 
p. t. „U siebie* p. Leopold Meyet, opisoje mieszka­
nie i pracownię Orzeszkowej.

Artykuły te przyozdabiają piękne ryciny zna­
komitych naszych artystów malarzy. P. Czesław 
Jankowski przedstawił nam dom spalony w Grodnie, 
w którym mieszkała autorka „Pana Graby*, p. 
L. Wein odrysował według fotografii jej pracownię 
dzisiejszą. Oprócz tego odtworzyli na kartach Ś w ia ­
tu nasi artyści, z niezwykłą prawdą i polotem wy­
obraźni, wybitne postacie bohaterów powieści Elizy, 
krajobrazy przez nią ukochane, a nawet jej myśłi. 
A więc p. Paweł Merwart dał nam piękną ilustracyę 
do „Jędzy*. Henryk Siemiradzki przedstawił nam 
„Mirtalę*, Zygmunt M Michalski bohaterkę „Do­
brej Pani*, Włodzim.erz Tetmajer „Chama*, Roman 
Kochanowski „Das nadmomeński*, ukochany przez 
autorkę, a p .  Piotrow.ki scenę osnutą na tle powie­
ści „Meir Ezofowiez' Sądzimy, że to bogactwo tre­
ści literackiej i ilustracyjnej zadowolni i najwybred­
niejszego znawcę i pozyska temu pismu wielu zwo­
lenników Zasługuje też ono ze wazecb miar na 
poparcie polskich czytelników.

Jako dodatek dołączone są do tego numeru: 
19 arkn9Z powieści współczesnej p. t. „January* 
pióra pani Walery! Marrenć, oraz 19 arkusz „Jo- 
celyna* Lamartine^a, w tłómaczenin A. M-skiego. 
Prenumerata roczna Stciata  wynoBi z przesyłką po 
Cztową 12 złr. Redakcya znajduje się W Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej 1. 40.

* nTygodnika ekonomicznego* wychodzącego j a ­
ko dodatek do „Ekonomisty polskiego* wyszedł nr. 
41 i zawiera: Jeden z przesądów ekonomicznych. 
(W. Domański). —  In te rn a t W Dnblanach. Urodzaj 
buraków cukrowych w Rosyi —  Kronika ekonomi­
czna. (Dr. X.) — 2  targów zbożowych. —  Wiado­
mości handlowe. (Dr. M.)   Kurs giełdy wiedeń­
s k ie j .—  Cennik hby  h a n d l o w o  - przemysłowej we 
Lwowie.

X *  „Krakusa* nr. 41 zawiera: O gospodarności 
w obrębie gminy, przez Kazimierza Langiego. —  
Ziemie i grody polskie. Mazowsze i Warszawa. — 
Św. Jadwiga. —  O pielęgnowauiu zdrowia, przez dr. 
Józefa Barzyckiego. — Wiadomości polityczne. — 
B ałka ruduica, przez W. T. — Rozmaitości. — 
Sprawozdanie z targu zbożowego. —  W fejletonio: 
P. Grzegórz, opowiadanie podróżnego Węgra, przez 
Jana Koutrymowicza

Część ekonomiczna.
§ Spółka mleczarska. W  ostatnich cza­

sach założonem u nas zostało Towarzystwo pod 
tytułem  „Pierwsza lwowska spółka producentów 
mleka*. Prezesem tej spółki wybrano p. Wł. 
Tustanowskiego, zastępcą, prezesa p. Oskara Schnel- 
la, a sekretarzem  p. Jana  P ajgerta . Wszyscy ci 
panowie są producentam i m .eka i właścicielami 
dóbr w okolicy. Spółka wzięła sobie głównie za 
cel dostarczanie Lwowianom dobrego mleka i do­
brej śmietanki. Sprzedaż produktów nabiałowych 
zacznie się od pierwszego listopada Bliższe szcze­
góły będą ogłoszone w czasie właściwym.

Ceny zbożowe:
Wiedeń 10 października. Pszenica na wiosnę

10.77 do 10.90, na jesień 10.62 do 10.64.— Żyto 
na wiosnę 10 38 do 10.42, na jesień 9.77 do 10 02. 
Owies na wiosnę 6.11 do 6.13, na jesień 6 05 do 
6.07. — Kukurudza na październik-listopad 6 05 
do 6.15, na maj-czerwiec 5.67 do 5 6 9 .— Rzepak 
13.35 do 13.40. — Spirytus gotowy 19.— do 
19 50 zł.

Peszt 10 października. Pszenica na wiosnę
10.77 do 10.79, na jesień 10.62 do 10.64 — Żyto 
na wiosnę 0.—  do 0 — , na jesień 9.60 do 9 75. — 
Owies na jesień 6 05 do 6.07, na wiosnę 6.11 do 
6.13. — K ukurudza na październik-listopad 5.90 
do 0.20, na maj-czerwiec 5.67 do 5.69. — Rzepak 
na październik-listopad 14 — do 14 50. — Spiry­
tus 19.— do 19 50 zł.

Berlin 10 października. Pszenica na paździer­
nik 227.— , na listopad-gruJzień 228 50. — Żyto 
loco 235.— , na październik 239.— , na październik- 
listopad 235 .—, na listopad grudzień 233.—. — 
Jęczm ień loco 160 do 210.— Owies na październik 
162.10, na listopad-grudzień 1 6 1 — za 1000 kg.— 
Spirytus loco 50 90, ua październik 50.40 na 
listopad-grudzień 50.70 marek

§ Dyrekcya austryackich kolei państwowych
zawiadamia, że przy odbytem dnia Igo bm, deu- 
giem losowaniu 4 - procentowych obligacyj w ę ­
g i e r s k i e j  k o l e i  z a c h o d n i e j ,  emisyi 1890 r., 
wylosowano, num era 599, 879, 1098 i 1133 tj. 4 
sztuki, tudzież, że przy piątem losowaniu obliga- 
gacyj pierwszeństwa p i e r w s z e j  w ę g i e r s k o - g a  
l i c y j s k i e j  k o l e i ,  emisyi 1887, wylosowano uu- 
mera od 14501 do 14677 włącznie, to jest 177 
sztuk. W ypłata wylosowanych obligów nastąpi od 
Igo stycznia 1892 r. i z tyra dniem ustaje dalsze 
ich oprocentowanie. Dotychczas nie podjęto jesz­
cze należytości za następujące obligi węgiersko- 
galicyjskiej kolei, wylosowane dawniej, a to nra 
od 1501 do 1517 włącznie, nra od 1569 do 1580 
włącznie, nra 45624, 45625. 45626, 45632, 45633, 
45647, 45657, 45658.

Z  zbożowych targów.

18 pażdsier Lwów Tarnopol Podwo-
toczyska Jarosław

Pszenica 11 — 11-80 11 —11 76 1 0 -1 1 6 0 11 - -12 50
żyto 9.60 10 50.9 80 10 40 9 20 10 30 9 60 10 60
Jęczmień 7 -----9 — 6 90 & &0 6.6u 8 — 7 a 0 9 20
Owies 7 50 8 60 7 — 760 6 90 z 40 760 8 75
Grouh 6 60 10 6 —11 — 6 - 1 1  — 650 I l ­
Wyka ------------- ---------- ------ --- — ­
Rzepak 1 3 —14 16 3 —13 • 13 18 25 13 - ia  50
Chmiel .. -------- . .
Konic. 1 zer. 40 -4 6  - "0 45 40 46 40 46 .
Konic, biała t___ ___
Okowita _..----- . . -- . ------ . . . . . . — 1

wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 18 50
do 19 50 zł- Chmiel 55'— do 60 — zł. za £0 kilo loco 

Lwów. nominalnie.
Z powodu świąt żydowskich nie ma ruchu w handlu 

zbożowym. Owies notuje niżej.

Telegramy „Przeglądu"
Pragi 13 października (p r) . Na bankiecie 

dla gości r u m u ń s k i c h  rzek ł w swoim toaście 
dr. Murezianu, że spodziewa się, iż pod rozwi­
niętą chorągwią słowiańskiej solidarności należy 
rozumieć wolność i narodowe równoprawnieuie; 
do ty h ha?eł przystąpią i Rumuni, i będą trz y ­
mać ze Słowianami.

Paryż 13 października (pr.)_ Podatki przy- 
uiosły do 1 b. m nadwyżkę po n>id prelim inarz 
72 miliony frauków.

Rzym 13 października (pr.). Rząd otrzym ał 
z Paryża zapewnienie że pomiędzy F rancyą i 
Rosyą nie ma przymierza takiego, jak  między 
Austryą i Niemcami; lecz zawarto tylko konwen- 
cyę obronną, m ilitarną, która pozostaje w biurze 
sztabu jeneralnego i parlam entowi przedłożoną 
nie będzie

Bukareszt 13 października (pr.). Ponieważ 
sprawdzono, że pomiędzy Pi.łtawą, Kijowem, 0 - 
detisą i  Kiszeoiewem stoi k i l k a s e t  t y s i ę c y  
wojska rosyjskiego, przeto rząa rum uński obra 
duje nad tem, czy sprawę tę nie należy uczynić 
przedmiotem dyplomatycznej akcyi.

Wiedeń 13 października (pryw.). Je s t rzeczą 
niezawodną, że układy zawarte przez króla rum uń­
skiego i jen. Florescu, mają charakter ścisłego 
przymierza z Austryą, Niemcami i W łochami; 
przymierze to nie je s t spisane, niemniej jest fak- 
tyczoem i zupełnem. Przem arsz obcych wojsk przez 
Rumunię jest uważany jako sprawa europejska.

Praga 13 października (pryw ). Ustawa o 
rozgraniczeniu okręgów według naiodowości, oraz 
reformy ordynacyi wyborczej będą sejmowi przed­
łożone. Nam iestnik nie tai, że wypracowanie ustaw 
jest na ukończeniu, że rząd bez przerwy po kolei 
wszystkie ustawy ugodowe przeprowadzać będzie.

Petersburg 13 października (pryw ). Po­
nieważ w uniwersytecie tutejszym  ogłoszono, źe 
rząd austryacki wzywa kobiety, k tóre ukończyły 
wydział medyczny i uzyskały stopień doktora me­
dycyny, aby się udawały do Bosnji i Hercogowi- 
ny i pełniły służbę na oddziałach żeńskich w szpi­
talach publicznych, za co im ofiarowuje całe utrzy­
manie i 1400 złr. pensyi rocznej; przeto tutejsze 
dzienniki wzywają Rosyanki, mające stopnie me­
dyczne, aby jechały do Bosnji, gdyż mogą oddać 
wielką usługę sprawie słow nńskif j.

Wiedeń 13 października. Na wczorajszem 
posiedzeniu k o m i s j i  b u d ż e t o w e j  zapytał 
poseł Romańczuk, czy rząd nie ma zamiaru z po 
wodu rychłego załatw ienia budżetu skrócić czas 
trw ania obecnej sesyi Rady państwa. M inister fi­
nansów odpowiedział, że o skróceniu sesyi nawet 
mowy nie ma.

Na wywody p. M engera oświadczył dr. Stein- 
bach, że dla tego głównie zestawiono budżet w

ciągu tego krótkiego czasu od zamknięcia osta­
tniej sesyi do końca września, aby Rada państwa 
mogła go załatw ić przed rozpoczęciem przyszłego 
roku budżetowego i to nie tylko teraz, lecz także 
zawsze w przyszłości, gdyż przez to będzie mo­
żna wprowadzić ład  do budżetu

Następnie przyjęła komisya wnioski sp ra­
wozdawcy p. K athreioa w sprawie pomocy dla 
okolic dotkniętych klęskami elem entarnerai i spra­
wozdania roczne komisyi kontroli długu państwo­
wego za lata 1887, 1888 i 1889, wyrażając uzna­
nie dla sumiennej działalności tej komisyi.

Na sprawozdawcę jeneralnego i sprawozdaw­
ców Bpecyaloych budżetu wybrano tych sumych 
posłów, którzy w poprzedniej sesyi byli spraw o­
zdawcami. Zarazem uchwaliła komisya, że w myśl 
wniosków p. P lenera mają sprawozdawcy co do 
tych rozdziałów i pozycyi budżetu nad któremi 
odbywać się m ają obrady w komisyi, postawić 
swoje wnioski a co do tych rozdziałów, nad kto- 
remi dysku ;ya od razu w Izbie odbywać się będzie 
mają sprawozdanie swe ustuie w pełnej Izbie 
złożyć.

Wiedeń 13 października. Cesarz udzielał 
wczoraj przed południem audyencyi i między in 
nymi przyjmował ministrów Taaffego, Prażaka, 
Steinbacha, tudzież burm istrzów Pragi i Reichen- 
bergu

Na wczorajszem posiedzeniu konfereocyi dla 
wielkich budowli wiedeńskich zgodzono się na 
zmienione częściowo propozycye kom isarza rządo­
wego <o do sieci kolei miejskiej i regulacji ka 
nału Daoaju.

Na wczorajszym pierwszem naukowem po 
siedzeniu wiedeńskiego kollegiura doktorów medy­
cyny wspomniał profesor Stricker z okazy i 70-tej 
rocznicy urodzin Virchowa o jego zasługach w dzie­
dzinie anatomii i patologii. Zgromadzenie uchwa­
liło jednogłośnie wysłać do jub ila ta  telegram  gra­
tulacyjny a oprócz tego wysłano p r  feaora Mey- 
norta do Berlina, aby osobiście złożył życzenia 
Yirchowowi.

Belgrad 13 październka. Król Alexander 
udał się w towarzystwie rejenta Proticza do obozu 
burakowego kołu Baojica, przypatrzeć się t łu c z e ­
niom w strzelaniu  skoncentrowanego tam naudu- 
nujskiego pułku artyleryi.

Budapeszt 13 października Wczoraj przy­
szła do prezesa ministrów hr. Szapary’ego liczna 
deputacya pod pizewudoirtwt-m starszego burm i­
strza Raths, aby imieniem municypium stolicy] wę­
gierskiej wyrazić uczucia najgłębszego oburzenia 
z powodu uszkodzenia mostu Kolejowego koło Ro- 
senihalu, a zarazem radość z tego, że Opatrzn ść 
ochroniła Nujj. Pana od niebezpieczeństwa

Hr. S^a ,8ry odpowiedział, że to oświadcze­
nie stolicy kraju złoży u stóp tronu. Jakkolwiek 
nikt nie przypuszcza, aby zamach ten wymierzony 
był na osobę Najj. Pana, mimo to niegodziwy ten 
czyn wywołał w całej monarchii niepodzielne obu­
rzenie.

W śród okrzyków „Eljen* na cześć Cesarza 
odeizla deputacya.

Kongregac-ye peszteńskiego i tem eszeńskiego 
kom itstu powzięły również uchwały, w których 
wyrażają radość swą z tego, iż wypadek kolejowy 
koło R osrnthalu nie miał żadnych złych następstw 
dla uśw ęconej o^oby monarchy.

Pola 13 października Arcyksiężna M ,rya 
Teresa, małżonka arcyksięcia Karola Stefana, po 
wiła wczoraj po północy córkę M atka i nowo­
narodzona arcyksiężniczka mają się stosunkowo 
debrze.

Sztuttgard 13 października. Król przyjął 
prośbę m inistra finansów o przeniesienie go w stan 
spoczynku. Innym ministrom, którzy z powodu 
zmiany tronu oddali królowi swe teki do dyspo- 
zycyi oświadczył król, że nie myśli zmieniać ga­
binetu zapewniając, iż pokłada w nim zupełne 
zaufanie.

Budapeszt 13 października Stronnictwo libe­
ralne sejmu węgierskiego wyznaczyło już kandy­
datów na członków Delegacyi, między nimi Ko 
lomana Tiszę i postanowiło głosować za wyborem 
do Delegacyi czterech członków umiarkowauej 
opozycyi, między nimi za hr. Albertem Apponyim

Umiarkowana opozycya postanowiła nie g ło­
sować za przyzwoleniem prowizoryum budżetowe­
go, gdyż rząd domaga się go na zbyt długi czas. 
(5 miesięcy). Nadto uchwaliła umiarkowana opo­
zycya wnieść w sejmie interpelacyę w sprawie 
wrzekomego brutalnego postępowania policyi wzglę­
dem dwóch posłów, tudzież interpelacyę dla czego 
polieya studentów, uwięzionych podczas ostatnich 
demonstracyj trzym ała przez piętnaście godzin 
w niezdrowym lokalu Stronnictwo niezawisłe wnie­
sie tak ie  interpelacyę w sprawie owych uwięzio­
nych studentów.

Pallanza 13 października. K ró lH um bert przy­
był tu taj. Ludność w itała go okrzykami Przybyw­
szy tu  z ło ż jł król H um bert wizytę królestwu ru ­
muńskim zabawił u nich dwie godziny, poczem 
wrócił do Monzy. Stan zdrowia królowej rum uń­
skiej jest coraz lepszy.

Paryż 13 października. Hrabia F landryi i 
prezydent Carnot oddali sobie wzajemnie wizyty.

Monachium 13 października. Delegaci Glaoz 
i Malvano powrócili już  tu taj i wczoraj rozpoczął 
się dalszy ciąg obrad handlowo - cłowych. Włoscy 
i niemieccy delegaci odbyli przedtem  długą wspól­
ną naradę

Rzym 13 października. Fanfulla  donosi, że 
Giers złoży dziś wizytę królestwu włoskim w Mon­
zy, pizycztm  znajdować się będzie także ltudiui.

Italie sądzi, że Rudiui i Giers spotkają się 
w Medyolanie.

Tribuna  otrzymała z Medyolanu telegram, 
że ambasador włoski w Paryżu M enabrea przybył 
tam, a am basador Nigra, który wyjechał był z Me­
dyolanu, otrzym ał w drodze w Bołonii ważne de­
pesze, skutkiem  czego wrócił napowrót do Medyo­
lanu. Rudim udać się ma dziś przed południem 
do Monzy i konferować z królem, a towarzyszyć 
mu tam mają obaj ambasadorowie M enabrea i 
Nigra.

Medyolan 13 października. Wczoraj rozesła­
no okolmki kom itetu, który utworzył się w tym 
celu, aby zaprosić Rudiniego do wypowiedzenia w 
Medyolanie mowy programowej. Aby inieyatywa ta 
nie m iała charakteru lokalnego zaprasza kom itet 
reprezentantów  rozmaitych frakcyj tak  liberalnych 
jak monarchicznych, aby nadesłali oświadczenie, 
iż zgadzają się na tę  akcyę.

Medyolan 13 października. Giers, YUngali 
(ambasador rosyjski przy dworze włoskimi i Ru- 
dim przybyli tu taj. Ju tro  odbędą Rudmi i G 'ers 
konferencyę, poczem pojadą z Vlangalim do Monzy, 
dokąd zaprosił ich król na śniadanie.

Montevideo 13 października. W La Union, 
koło Montevideo, wybuchło powstanie, wywołane 
przez stronnictwo niebieskich. —  Bunt ten s tłu ­
miono, przyczem wiele osób zginęło lub odnio 
sło rany.

Zdaje się, że cały ten bunt ma nie wielkie 
zuaczenie.

Medyolan 13 października. Giers i Ylangali 
przybyli tu wczoraj wieczorem z Pallanzy, a Ru- 
dini z Rzymu. Giers i Rudini zamieszkali w ho­
telu  „Cavoura*.

Madryt 13 października. R ada miniBtrów u 
poważniła m inistra m arynarki do zakupienia ty 
siąca karabinów mauzerowskich dla załogi okrętu  
„Pelayo*.

Burgos 13 października Królowa rejentka 
przybyła tu taj. Ludność pow itała ją  bardzo ser­
decznie.

Rouen 13 października. Pociąg jadący z P a ­
ryża do Le Trepot wjechał na stacyi Aumale n \  
pociąg towarowy. Dwanaście osób odniosło rany, 
a kilka wagonów je s t  zgruchotaoyui.

Londyn 13 października Deputowani, na le­
żący do stronnictw a Parnella, wydali manifest do 
narodu irlandzkiego, w którym oświadczają, że 
chcą utrzym ania narodowej niezawisłości i |.rowa- 
dzić będą walkę dopóty, dopóki jedność autono­
micznego parlam entarnego stronnictwa irlandzkie­
go przywróconą nie b ęd ae  Deputowani ci zwo 
ło ją  przytem konwecyą wybitnych osobistości 
irlandzkich, celem naradzenia się nad środ­
kami, za pomocą których przeprowadzić należy 
program Parnella. W reszcie oświadczają ci de­
putowani , iż nie chcą mieć nic wspólnego 
z odstępcami, którzy rozdwoili stronnictwo i 
największego męża Irlaodyi zaszczuli na śmierć.

Wiedeń 13 października Posiedzenie izby 
posłów. M inister handlu odpowiedział na cały 
szereg  iuterpelacyj Na in terpelac ję  dep. Kinder- 
m ana oświadczył p m .nister, iż postara się o to, 
aby zagraniczne sprawozdania potrzebne dla s ta ­
tystyk i handlu zagranicznego otrzymywać można 
było na wszystkich stacyach kolejowych

Na interpelacyę M orrego oświadczył m ini­
ster, iż już kilkakrotnie za pomocą okólników po­
ruszał sprawę zaprowadzenia wagonów przecho­
dnich na kolejach prywotnycb, co nawet leży w in­
teresie tych kolei, gdyż konduktorzy z łatwością 
mogą spełniać swą służbę. Od r. 1888 liczba ta ­
kich wagonów zwiększyła się o 500.

Na interpelacyę T hurnbera oświadczył m i­
nister, iż wydał już nowe zarządzenie w spraw ie 
pojenia i karm ienia bydła podczas transportu  ko­
lejami pań siwo wemi.

K athrein składa ustne sprawozdanie o zapo­
mogach do rozdania dotkniętym  klęskami w dolnej 
A ustryi, Krainie i Styryi, i prosi o uchwalenie 
odpowiednich kredytów.

Izba przyjmuje ten wniosek i przechodzi do 
porządku dziennego.

Medyolan 13 października Giers był dziś 
z rana z wizytą u Rudiniego, poczem Rudini był 
u Giersa, a  o godzinie 107, wyjechali obaj do 
Monzy, na dwór króia

Mantevideo 13 października Doniesienie 
„B iura Reutera* Zamach na życie p rezydenta  
nie powiódł się. Wojsko natychm iast przytłum iło  
powstanie i przywróciło spokój. Bardzo wiele 
osób aresztowano.

Dublin 13 października. Zgromadzenie po­
słów parnelistowskich oświadczyło, iż wcale nie 
połączy się z antiparnelistam i,

Londyn 13 października. Do D aily  Telegra- 
ph'u  donoszą z Petersburga: W Kijowie odkryto
spisek na życie cara. W ładze miały dnia 10 b.m . 
odkryć tajną drukarnię w której drukowano pod­
burzające pisma. Między młodzieżą uniwersytecką 
w ybuchły wielkie rozruchy. W ielu z nich areszto­
wano Duch burzliwy zdaje się coraz w ięcej io z - 
Bzerzać.

Konstantynopol 13 października, c dgence de 
Constantinople oświadcza, że nieprawdziwe jest 
doniesienie, iż się toczą układy z ambasadorem 
angielskim w sprawie cieśnin. Ambasador angiel­
ski wręczył jeno Porcie dnia 8 b. m odpis de­
peszy, w której Salisbury dziękuje Porcie za za­
komunikowanie mu szczegółów układu z Rosyą, 
przyjmuje ten układ do wiadomości i wyraża 
przekonanie, że układ ten nie zwalnia w mczem 
obowiązujących traktatów

W sferach dyplomatycznych utrzymują, że 
Anglia uważa sprawę tę za zakończoną. Odp i- 
wiedź Francyi podobną je s t bardzo do odpowie­
dzi angielskiej.

Ateny 13 października. O statnie wiadomości 
z Krety donoszą, że spokój zapanował tam. Pię­
ciuset zbiegłych Kreteóczyków prosiło guberna­
tora o udzielenie im amnestyi. G ubernator ma 
zamiar przychylić się do ich prośby.

Budapeszt 13 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu zabrał głos poseł Ugron i ża­
lił się, że liberalny klub me chce dać tak  zwane 
mu „stronnictwu 1848 roku* (także niezawisłem 
zwanego a składającego się ze zwolenników 
Kossutha) żadnego m andatu do delegacyi.

Prezes ministrów wyraził zdziwienie, i i  przed 
wyborami do delegacyi omawia się już ich re ­
zultaty.

Oficyalnych kandydatur do Delegacyi nie 
ma żadnych i każdy poseł wybiera według swego 
przekonania.

Prezydent sejmu oświadczył, że ponieważ w 
spraw ie poruszonej przez Ugrona nikt wniosku 
nie stawia, przeto nie ma potrzeby powzięcia 
nch wały.

N astępnie przystąpił sejm do wyborów do 
delegaeyi.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 13 października 1891,

HOTEL ŻORŻA. K. Tru.kolaska z Płonnego 
J. Paygert z Streptowa. St. Homolacz i dr. J. Ko­
rzeniowski z Krakowa. W. Komorowski z Bojanowa. 
M. Węgrzynowicz z Wyżnicy. L. Rychlicki z Nowo 
szyć R. Pechnik z Kossowa

HOTEL CENTRALNY. W. Schwagera, R. Klein - 
steiner z Wiednia. Dr. J. Rabinowicz z Bolechowa. 
Dr L Tilrk z Stryja, A Szydłowski z Tarnopola. 
J. Horowitz z Wiednia. A Ceglecki z Krasnego M 
Krzyszko, J. Biliński z Popiela P. Kenig z Przemy­
ślan. Z. Dzinma, W Sobolewski, L Samiec z Raci­
borza. M. Bronę z Chyrowa, Klngmon z Borysławia.

HOTEL FRANCUSKI. J  Gabriel z Czernio- 
wiec. M. Donhoffer z Czortkowa W. Kubier z Kor- 
szowa. G. Siegel z Szwąjcaryi.

N a d e s ł a n e .
Pani Izydora z Ostrowskich Grzybińska zna­

na w naszem mieście zaszczytnie nauczycielka śpie­
wu, której nczenice co roku odznaczają Bię na po­
pisach publicznych dobrze ustawionym gloBem, otwie­
ra w bieżącym miesiąca w szkole swej (ul. Trzecie­
go Maja 2), korB nauki śpiewu solowego, oraz przy­
gotowuje do oper

ztr. 65 c t ,  parafia Jasionów 19 zlr. 70 c t , ks- 
Adam Ziembiński 1 złr. 12 ct„ parnia Husów 20 
zlr., ks Jan Szura 8 zlr ks. Amelikowski 2 złr., 
ks. Wojciech Piątkiewicz 5 zlr., ks. Bartłomiej Wię­
cek 6 złr., parafia Sokołów 20 zb , parafia Samo- 
klęski 7 złr. 50 c t , parafia Niewodna 8 z ł r , para­
fia Kcmbornia 10 z łr , parafia Osiek 10 złr.. parafia 
Majdan sieniawski 8 złr. 04 c t , parafia Jeżowe 
17 złr. 77 c t ,  parafia Przcczyca 5 złr., parafia Dy­
dnia 23 złr., parafia Polomyja 10 z ł r , parafia Bie­
liny ad Ulanów 15 złr. parafia Krzywcza ad San 
19 złr., Wydział Rady powiatowej w L&ńcucie 25 zb'., 
gmina Staromieście 60 złr., ks Augustyn 5 złr., pa­
rafia Jasienica 20 złr.. parafia Jasionka ad Dukia 
7 złr., ks. Wojciech Nowak 3 złr., ks Ignacy Gdula 
10 złr,, parafia Dnbiecko 31 złr. 20 ct., ks. Jan 
Mączyński 5 złr. 80 ct., ks. Jagoda 4 z łr , parafia 
Błażowa 5 złr., parafia Michalówka 4 zb parafia 
Kalinów 10 zlr. 65 c t , parafia Haczów 7 z ł r . ks. 
Michał Puchalik 2 złr parana Bmarowa 5 z b . 
parafia Biecz 10 złr- parafia Dzikowiec 15 złr,, ks. 
Jan Kopystyński 11 złr. Rada powiatowa w Wado­
wicach 5 złr.. Rada powiatowa w Lisku 10 złr , 
Rada powiatowa w Jaśle 25 z ł r . Rada powiatowa 
w Nowym Targu 10 złr,, Rada powiatowa w Śnia- 
fynie 5 złr., Rada powiatowa w Tarnobrzegu 25 zlr., 
parafia Równe 9 złr., parafia Górne G złr., Magi­
strat miasta Rzeszowa 17 złr. 60 ct., parafia Nie­
naszów 5 złr., Zwierzchność gminna w Jaworniku 
2 złr. 44 ct., parafia Świlcza 20 złr., Gmina Hucisko
1 złr. 26 ct., parafia Harta 2 złr. 50 c t , gmina Ja ­
wornik 2 złr., gmina Hśdle 1 złr. .>5 ct., Starostwo
w Krośnie 12 złr. 64 ct., Starostwo w Kolbuszowy
4 złr. 48 ct., Starostwo w Ropczycach 15 zlr. 27 
c t , Rada powiatowa w Chrzanowie 10 złr., Rada po­
wiatowa w Ropczycach 50 z l r , parafia Lubenia
35 złr., od Sióstr Opatrzność* 15 złr.. ks. Syl­
wester Herman 5 złr., ks. Szymon Dziedzic 5 
złr. Bóg Wam zapłać za te ofiary' dobrodzieje ła­
skawi, którzyście  p rzyob lek li się w e wnętrzności 
miłosierdzia, w  dobrotliwość (Kolo?. Ul. 12).

Z szacunkiem ks. W. Tucholski, przewodni­
czący komitetu ratunkowego.

Powrócił
D r .  E m i l  W e c i iw le r  2240

łeharz ohorób w ew nętrznych , sp ecja lista  
w chorobach żo łądka i je lit , po dłuższych 
s tud jach  na  k lin ice  prof. O sera we W iedn iu  
ord. od 3— 5 w e L w ow ie, p lac  B e rn a rd y ń sk i 1. 15-

Powróciłem i szczepię codziennie naj­
świeższą l im lą  w godzinach jak dawniej, 
L w ó w , C h o rą ż c z y z n a  1. 24 .

Prof. Dr. A Barański.
2391 3—8

M . J O N A S Z
dom bankowy I kantor wymiany 

w« Lwowie, u lica  Jagiellońska I. 3. 
kupuje i sprzedaje w szystkie efekt a i 
monety po nąjdokladnigjszyrB kursie dziennym. 
Zleceai* s prowincji wykonuje niezwłocznie bez do­

liczeni* prowizji.
Główna reprezentacja d is  Galicji to­

warzystwa ubezpieczeń na życie „The Mutual* 
największego Towarzyztwa asekuracyjnego w Nowym 

Jorku. Rok zełozema lo42 1900

W&zelkli p ap ie ry  w artościow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowegc, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sprzedaje  po najtańszym k ursie  w e L w ow ie

A u g u s t  Schełlenberg
Dou beakowy i kaator wymazy we Lwowie.

Wydawnictwo fasety loeowań .Nadsląja*. Pre- 
r a r s a  zb. 170. Na prowiacjl ab 1-80

Lwów. Z Izby handlowej 13 października 1891.
1. Akcje za sztukę, 
bez kupony ciężącego plącą żądąją 

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 50 206 50

„ lwow.-czer-jass1200 zł. w  a. 235 —  23S —
Banku hip. galic. 200 zł, w. a. 305 — 308 —

„ kredyt, galic. 200 zł. w. a -----116 —
L is ty  zastaw ne 100 zl- 

Banku hip. galic. 5°/0 40 „ 100 40 101 10
Banku hip. galic. 5° 0 z 10%  pr 103 — 108 70
Banku hip. 3 Va0/n wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10
Banku krajowego 4 '/ ,%  wa. 98 40 99 10
Tow. kred galic. 4 %  „ nieokr. 97 — 97 70

.
41/» * .3
4

4 1 ' 95 — 95 70

Wykaz dalszych składek na pogorzelców Łą­
ki: Ks. Wincenty Bieda 6 złr., parafia Tuligłowy
10 z łr , parafia Szlęzaki 13 zlr. 80 ct., parana 
Klimkówka 18 złr., ks, Zygmunt Kwieciński 2 z łr , 
parafia Żmigród nowy 10 złr., parafia Hnmuiska 
7 złr., ks. Edward Winnicki 4 złr., ks. Leon Świ- 
talski 15 złr. 4G ct., parafia Bóbrka ad Dukla 14

. „ 52 1. 99 30 100 — 
„ ’  „ „ 56 „ 94 -  94 70

3. L is ty  dłużne za 100 ęć.
G. Z. k r wł. (daw. 6% ) 3%  w likw. 58 —  60 —
„ „ „ „ (daw. 6 % ) 2 V / „  „ 52 -  54 -

4. Obligi Z‘* 100 zl- 
Indrnurzacyjne galic. 5 pre d l  k. 104 — 104 70
Galic. fund. propinacyjnego 4 %  „ 91 60 92 30
Buków. fund. propin. 5 %  w a. 100 80 lo l  50
Kom. banku kraj. 5 pi c. wa. I em. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr. w. a. 104 50 --------

„ „ 1883 4 9 ,%  98 10 38 80
5. L o s y .

Losy m iasta Krakowa . . • • 21 50 23 50
„ „ Stanisławowa . . . 27 —  29 —

6. M onety.
D ukat holenderski . . . .  5.53 5.63
N ap o leo n d o r    9.23 9.33
Półim perjał rosyjski . . . . .  9 47 —
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1.24 1.34

n n papierowy . • 1.21% 1.23%
100 m arek niemieckich • . 57.35 5s>.—

T eleg ra *  giełdowy.
W iedeń dnia 13 października godz. 1. min 35  

Akcje kred 282 62 Węg kolej półn 
Alpiny 77 20 wschodu. 96 -
Kredyty węg. 328 25 W iedeńskie losy
Anglobanki 151 — tom . 151 -
Uniony 2 2 5 — Akcje tyteu. 1 5 3 -
Ludwiki S0Ł50 Gal obi. indem 104 5
Nordbany -280 50 E lbethale 2 1 3 -
Lombardy 104-25 LAnderbanki 197-5
Losy tu reck ie 29 75 R enta zł. wjg 1,14 _
Staatsbahny 281.12 B an k re rd ay  10.8
Czerniewieckie 236 50 Renta węg p&p. co £

Rubie -21.7
oBpoi^ b ieuit stałe
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YENDETTA
HISTORYA ZAPOMNIANEGO 

przez
IM I. C  O  E  E  L  L  I .

Przekład z angielskiego.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy.)
Ciemne oczy W łocha zabłysły wdzięcznością, 

a ja  patrzałem  nań zazdrośnie. Oto jeszcze jeden 
szaleniec, kołyszący się miłym Bnem, jeszcze je 
den biedak, który ufa kobiecie!

— Szczęśliwy z pana człowiek — rzekłem z wy­
muszonym uśmiechem — nietylko na morzu, ale 
i w życiu masz gwiazdę przewodnią — kobietę, 
która kocha i je s t w ierną? On unosząc w górę 
czapeczkę, odpowiedział mi po p rostu :

— Tak signor... mam matkę.
Ta niespodzia, naiwna odpowiedź wzruszyła 

mnie głęboko, budząc żal i gorycz. Czemuż moja 
m atka um arła tak  m łodo? Czemu nie doznałem 
nigdy uczucia, k tóre oprom ieniło teraz ciemną 
twarz m arynarza, ale z przekleństwem i niewiarą 
w sercu skazany byłem na wieczną sam otność?

Myśli te musiały się odbić na mej twarzy, 
bo kapitan  zapytał z dobrocią

—  Czy signor nie ma m atki?
— U m arła gdy byłem dzieckiem.

Sycylijczyk, zaciągnął się dymem i m ilczał
Było to milczenie współczucia pełne. Aby

przerwać zakłopotanie, rzekłem :
— Mówiłeś pan o T eresie? Kto to je s t Teresa?
— Słusznie signor zadaje to pytanie I Nikt 

nie wie kto ona je s t;  kocha Carmela N eri, i to

wszystko co wiadomo. A taka je s t m aleńka, de­
lika tna! gdy tymczasem Carmelo... Signor wi­
dział kiedy Carmela?

Przecząco potrząsnąłem  głową.
—  E b b en e! Carmelo jest wielki, szorstki i 

czarny jak  wilk z lasu, cały włosem p o ro s ły ; Te­
resa z a ś . . uważał signor kiedy mały obłoczek 
lekko księżycem oświecony, to Teresa. A  choć 
tak drobna i słaba się wydaje, znosi wszystko ra ­
zem zC arm elem ; ona jest jedynem  słodkiem  uczu­
ciem w jego życiu.

—  Ciekawym czy mu je s t wierną —  szepną­
łem nawpół do siebie

Kapitan ze zdziwieniem podjął te  słow a:
— Czy mu je s t wierną? A hl Dio! ależ signor 

jej nie zna. W bandzie Carm ela był jeden  
rozbójnik piękny i młody, a szalenie w Teresie 
zakochany; jak  pies WBzędzie chodził za nią R az  
znalazł ją  samą i chciał pocałować, ale ona wy­
jęła  nóż z zapadka i rzuciła się na niego jak 
n n ła  furya! Nie zabiła go jednak, ale uczynił to 
potem Carmelo. I żeby taki dyablik siedział w 
takiej małej kobiecie. Ona szczyci się tem, że 
prócz Carmela nikt nie dotknął choćby jednego  
pierścienia jej włosów.

— Więc nie jest fałszyw ą? —  spytałem.
—  Nip, nie — gdyby fałszywą była, zasługi­

wałaby na śm ierć; a że Teresa aż nadto przy­
wiązaną je s t do Carmela, to litość wzbudza. K tó­
regokolwiek dnia schwycą go żandarm i i skazany 
zostanie na galery, a ona umrze, to pewne 1 Jeśli 
zmartwienie ją  nie zabije, to ona sam a życie so­
bie odbierze, bo choć delikatna jak kwiatek, du­
szę ma żelazną. Bywają takie kobiety na świecie.

W tej chwili któryś z majtków przyszedł do 
kapitana po rozkazy i sam pozostałem. Myśli 
maje kręciły się wciąż koło jednego punktu, 
zemsty. „Fałszywa kobieta na śmierć zasługuje," 
—  powiedział prosty marynarz. Inny szeptał m i: 
„Idź i zabij ją ."

Ciężko mi było na duszy, gdym m yślał o

TereBie, wiernej i dumnej z wierności kochance 
bandyty, znanego z gorącej krwi i niestałości, 
podczas gdy N in a .. ślubna żona patrycyusza, upa­
d ła tak  nizko, że nawet taka  Teresa, gdyby ją  
znała, wstydziłaby się podać jej rękę.

Sprawiedliwy Boże! Czemże Carmelo Neri 
zasłużył sobie na Bkarb taki, jak  wierne serce ko­
biece; com ja uczynił złego, że dostało mi się 
w dziale okropne rozczarowanie i zawód ?

Przypomniałem sobie nagle o dziecku. W spo­
mnienie to zabłysło mi jak  jasny prom ień światła. 
Biedne maleństwo I co ja  z niem zrobię? Gdy doj­
rzeje plan mojej zemsty, czy mam ją  zabrać z 
sobą daleko, daleko, na krańce świata i poświęcić 
je j całe życie?

N iestety I i ona jest kobietą, będzie piękną, 
a jest kwiatem zatrutego drzewa. Może robak ze­
psucia drzemie w jej duszy, i aby odżyć, czeka 
tylko, aż jej młodość do jrze je !

O mężczyźni t do których życia w platał się 
wąż pod postacią fałszywej kobiety — jeśli Bóg 
dał wam dzieci, dźwigacie ciężar podwójnego prze­
kleństwa. Nie ma nic okropniejszego nad uczu­
cie, jakiego się doznaje, patrząc na niewinne 
aniołki, które wznoszą oczęta ku fałszywym oczom 
niewiernej małżonki i zowią ją  świętem imieniem 
„Matki."

X.
Następnego dnia wiatr był pomyślny i przy­

byliśmy do Palermo na godzinę przed zachodem 
słońca. Zaledwie zawinęliśmy do portu, gdy zja­
wiło się na pokładzie kilku uzbrojonych żandar­
mów wraz z oficerami, pokazując rozkaz piśmienny 
rewizyi statku, w poszukiwaniu Carm ela Neri

Lękałem  się trochę o mego przyjaciela, ka­
pitana, ale on nie był bynajmniej zm ięszany; u- 
śmiechał się i w itał żandarmów, jakgdyby to  byli 
jego najserdeczniejsi przyjaciele.

—  Szczerze mówiąc — rzekł im otwierając 
butelkę wybornego wina Chianti —  sądzę, że ten 
zbój, Carmelo, je s t gdzieś koło Gaety. Nie chciał­

bym kłam ać, bo i pocóż ? Czyż nie obiecano na­
grody za złapanie go, a ja  czyż nie jestem  biedny?

Jedeu z oficerów wątpiąco nań spojrzał.
—  Otrzymaliśmy informacye —  rzek ł urzędo­

wym tonem —  że Neri dwa miesiące temu, uciekł 
z Gaety z pomocą niejakiego A ndrea Luziani, 
właściciela statku  „L aura", kursującego między 
Neapolem a Palermo. Wy jesteście Andrao L u­
ziani, a to  sta tek  „L aura" —  czy mamy słusz­
ność, czy nic?

—  Jakbyście panowie mogli nie mieć słuszno­
ści ? —  zawołał kapitan  wesoło, klepiąc go po ra ­
mieniu. —  Ah, Diol macie słuszność, oczywiście, 
co się tyczy mego nazwiska i nazwiska statku, ale 
co do innych rzeczy — tu zrobił palcami wy­
raźny znak przeczenia — mylicie się, zupełnie się 
mylicie

W ybuchnął znowu śmiechem.
—  Tak, pomyłka fatalna — dodał —  ale nie 

będziemy spierać się o to. Tu je s t trochę Chianti. 
Szukanie zbójców wzbudza pragnienie. N apełnia­
cie szklanki, amici, nie oszczędzajcie, znajdzie się 
tam jeszcze ze dwadzieścia takich flaszek.

Oficerowie uśmiechnęli się mimowoli i wy­
pili wino, a  najmłodszy z nich, ładny, wesoły 
chłopak zaraził się humorem kapitana, zapewne 
w celu łatwiejszego wybadania go przez udaną 
dobroduszność.

—  Brawo, Andreo! — zawołał wesoło — Bądź­
my tedy przyjaciółm i! Bo zresztą nie ma w tem 
nic złego, jeśli się zbójcę bierze jako pasażera, 
on pewnie lepiej płaci od innych.

Ale Andreo nie dał się złapać. Z przestra 
chem łudząco p-awdziwym podniósł w górę oczy 
i ręce.

— Najświętsa Panna i wszyscy święci niech 
wam przebaczą to posądzenie, że ja, uczciwy ma­
rynarz, przyjąłbym  choć jednego baiocco od prze­
klętego zbrodniarza ! — zawołał pobożnie. —  Urok 
jużby mnie nie opuścił! Nie, nie, to jakaś pomył­
k a ; nie wiem nic o Carmelu Neri i spodziewam

się, że wszyscy święci ustrzegą mnie od spotka­
nia się z nim kiedykolwiek!

Mówił tak  szczerze, że oficerowie spoglą­
dali na siebie zdziwieni, ale że byli na miejscu, 
więc sta tek  cały przeszukali. Zawiedzeni w ocze­
kiwaniach, pytali wszystkich ludzi na pokładzie, 
mnie nie wyłączając, ale nie otrzymali zadawal- 
niającej odpowiedzi

Szczęściem, moja osoba dzięki ubraniu, nie 
zwróciła ich szczególnej uwagi. Zamieniwszy kilka 
grzecznych wyrazów z k ap itan em , oddalili się 
w przekonania, że dano im fałszywe i niedokła­
dne informacye.

Kapitan, gdy ich s trac ił z oczu, skakał po 
pokładzie i oddawał się dziecinnej radości.

— Per Baccol — wołał — prędzej skłoniliby 
księdza do zdradzenia tajemnicy spowiedzi, niżby 
zmusili mnie, uczciwego A ndrea Luziani do wy­
dania człowieka, który mi darował tyle doskona­
łych cygar t Niech sobie jadą  do Gaety i poluj 
w każdym kącie. Carmelo tymczasem kryje si 
bezpiecznie w Monte Maggiore. Ah, signorel 
zwrócił się do mnie, widząc, że chcę go po t 
gnać — doprawdy, przykro mi tracić towarzys 
panal Pan nie ma mi za złe, że dopomogłem 
borakowi, który mi zaufał?

—  Ja?  nie 1 — rzekłem  gorąco. — Przeci 
chciałbym, aby było więcej ludzi wam podobn 
Addio I

W ręczyłem mu pieniądze należne za po 
i dodałem

—  Dziękuję wam; nigdy nie zapomnę was 
d o broc i, i gdybyście potrzebowali przyjaciela 
zwróćcie się do mnie.

— Ale — rzekł -nawpół nieśmiało, nawpół cie­
kawie — jakże mogę się odwołać, jeśli mi signor 
nie powie swego nazwiska?

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
p a  *  g o n ty  •*  w y r a w t

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie.
ulica K opern ik a  9. 1481 253-?

Francuzka bardzo dobrze reko 
mendowana ogłasza, że otwiera 
kurs języka i konwersacji fran- 
cutkiej o cenie niskiej, 3 razy na 
tydzień dla panien, 3 razy na ty ­
dzień dla młodych ludzi. Daje 
także lekcje prywatnie Adres: 
ul. Kraszewskiego 1 23 w parterze

Winogrona feslawskie kuracyjne 
codtiennie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie. 
Łaskawe zlecenia z prowincji 
uskutecznia się najstaranniej. 2312

Apteka W Kozłowie wyrabia zna­
komitą truciznę na myszy polne- 
1 kl. 50 ct. 100 kl. 45 zł.

2349 2 - 3
Najprzedniejsze kuracyjne

Winogrona
fe s la w s k ie

w koszyczkach 5 kilowych najsta­
ranniej opakowane codziennie świeże

rozsy ła  najtaniej handel

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

■2320 3 - 5 _

Teatr
m echaniczny św iatow y

oryginalnych automatów

O s k a r a  G i e r k i  e g  o
we Lwowie, ul. Zygmuntowska 1 

w eleganckim pawilonie bezpiecznym 
niepogody.

Codzień wielkie przadstawieaii
pól do 8 wieczór.

CYKLUS m ci.
Nowy i bardzo zajmujący program

1. Agria w Indjach, wspaniały pochód 
pogrzebowy cesarzowej Archimidy Banas II.

2. Bitwa pod Plewną. wzburzenie Gre- 
ritcy. scena pojmania Osmanna paschę 
w r. 1877.

8 Mr. Kolter na linie tańczący ze swym 
oryginalnym klownym Augustem.

4 Nowość! Wielki pantonomiczny balet 
automatycznych artystów, nastepme 3*ria 
obrazów znikomych jak : W spaniale zamki 
króla Bawarskiego Lud ika II, prześliczne 
widoki, wykończenie najlepszych mistrzów.

Ceny m iejsc: I miejsce 60 ct. U 40 ct. 
III 26, galerja 16 ct., dzieci do lat 10 na 
I i II miejsca połowę, zaś na III miejsce 
16 ct., galena 0 ct. 2373
Co środy i niedzieli po 2 przedstawienia 

t. j. o 4 i pól do 8 wieczór.

! G ę s i e  p i e r z e i  
I I G ę s i e  p i e r z e i !
III G ę s i e  p i e r z e  III

po 60 ct. za font, lepsze 70 ct. Pierze to 
pochodzi z szarych gesi, .jest w rekach 
darte i całkiem nowe. Najmniej '.0 fontów 
w -yta za pobraniem pocztowem na próbę 
T .  K r a s a  Bettfedernhandlung Prag — 
Klei ich marktgasse Nr. 2. Zamiana dezwo- 

________  łona.________2380 i-1

Młodzieniec
pochodzący z dobrego domu ma­
jący ok- ńczr ne gimnazjum i  prak­
tykę gospodarczą w domu, teraz 
po ukończeniu służby wojskowej 
poszukuje miejsca z raz jako p i­
sarz ekoromiczny najchętniej na 
Podolu. Oprócz języka rodowitego 

posiada także język niemiecki. 
Łaskawe zgłoszenia proBzę prze­

syłać pod Lit. K  K. poste re­
stante Brzeżany. 2391 2-3

Kurs nauki śpiewu setowego
i  d o  O P E R  rozpoczyna

Izy d o ra  z O strow skich  
G rzyb iń ska

n’ica Trzeciego Maja 2, schody 2, piętro 2.
2308 i - i

Tylko oo wyszła książka p. t.

Śmierć
i jej nauki w przykładach

przez

0. Fr. ks. Schouppe’go,
T o n  J e * .

Z oryginału przełożył
W I .  w .

N a k ła d  księgarn i katolickiej
Dra Władysława Miłkuwskiego

w K r a k o w ie
Cena egzem. 50 centów

2241 2 - 6

P oszukuje  się sam otnego

Ogrodnika
zręcznego do kwiatów, owoców 
jarzyn. Zgł iszenia do R. K. w 

Trembowli, poste restante.
2389 3 S

I
ó d k ę  z e  ż y t a !

czystą starą wódkę żytnią
bez anyżu i bez cukru 

poleca
K arol B ałłab an

28S9 5—? we Lwowie.

HANDEL HERBATY
chlńiko-ro>y|»i lej

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

poleca zbioru majowego: 
Gongo . . . .  ztr. 160  
Souchong czarna „ 2-— 
Zbiór majowy . . „ 3‘—
Kajsow . . . . „ 4 — 
Melange de Lond.. „ 4-—
P e c c o ..........................,  3-—
Karawanowa . . ,  4.—

„ najprz. „ 6 —
Gumpow perłowa . „ 3-—

. „ przednia „ 4'—
za pól kilograma. 

Wysiewki herbaciane zlr. 1 30 — Wysiewki z najlepszej herbaty 
z Ir. 1-60.

Zamówienia z  prowincji w ysyła  odurotną pocztą.
2274 O pakow anie n ie  liczy.

P O NI P Y
wszelkich rodzajów dla celów domowych i pu* 
hlicznych, gospoda: stwa, budowli i przemysłu.

Wagi
Nowość: Pompy inoksydowane zabezpieczona od rdzy. 

R u r y  w s z e l k i c h  w y m i a r ó w .
najnowszej poprawnej k instrukcji, 
decymalne, centymalne, pomosto­
we z drzewa i żelaza dl:- celów

  gospodarskich tabryeznych, r. ko-
dzielniczych, waięi dla osob, bydła i użytku domowego

Commandit-Gesellschaft fur Pumpan und Maschlnen-Fabrikation.
W . G A B T G M S  W l e n  I  W a l l f i s c h g t a s e  14.

DL warsztatów mechanictnych, handlów towarów żelaznych, wodociągów, 
stadni itp. żądać należy wyraźnie

G a r v e n s 'a  i n o k s y  i ł o w a n y c h  p o m p  i  w a g .
Cenniki gratis i franco. 8390 1 12 j

■sagasasassisansasaBBsasaa
Dj Lwowska Fabryka Asfaltu

i ulepszonych ogniotrw ałych tek tu r
do k ry c ia  dachów

S. NateMgi - Ł ys^kiew icza in ży n ie ra
1858 LWÓW, Korytna 13 poleca:

ASFALD do FUNDAMENTÓW St “ V?i* .7!
kładziony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO- 
LIRPIiATY ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wysokich gatunków do 

krycia dachów r o la  IOD m  o d  c tp ,' 2 * 9 0  g o  3 * 5 0

LAK ASFALTOWY i0 ‘-"TSioIS4'
SMOLĘ ANGIELSKĄ BEZWODNA- S r
O s u s z a  a s f a l ł a m  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu­
downictwie najbardziej z a w i l g o c o n e  i o i a n y  w  m i e s z k a n ia o h .  

Niszczy z a s t a r z a ł y  g r z y b o k  d - s e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe 

tekturowe i oraz reperacje tychie. Metr □  od 50 ao 75 centów.
D iogo letn lą  gw arancję poręcza słę.

ig 5 B g g 5 g S B 5 1 H 5 e S H 5 B 5 H 5 B

txxxxxap
Dla właścicieli bydła używany przy karmie bydła, Culem prze-'

* łykania, w razie zadławienia się bydle-
—  nnlnt* łelrnn* naiłanisi--------F " * “

ci* — poleaa takowe najtaniej

ALOJZY HUBNER
we Lwow.e, Rynek liozba 38. 

we własnym domu
POD „CZARNYM  PSEM."

Z powodu przebudowy przeniesiony został skład 
c. k. uprzyw. rafinerji spirytusu, fabryki rumu, likierów

Juliusza Mikolascha

H A N D E L

PŁÓCIEN i BIELIZW  
Jana Riedla

W E  L  W  O W I E

do kamienicy Wgo Baurowicza
przy u licy  K opernika Nr. 9.

2225 13—? I

Najlepsza pora do przesadzan a

Drzew i krzaków owocowych 
Drzew i krzew oz* obnYch

roślin  zim otrw ałycb , róż, ziarn ów ek  itp.
Polec* takowe po najtańszych centch i witlk.m wyborze

M .  H i l l i c l i
Zakład ogrodniczo-handlowy we Lwowie przy ulicy 

Piekar-kiej 1. 25.
Szczególnie zw racam  uw agę na

amerykańskie orzechy czarne
do zalesiania.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  1 f r a n c o .
2397 1 5

a o o o o o o c  x x x x x x x p o o ę :

Wielka loterja pragska [ Ci"ś nie
główna wygrana :

100.000 złr. i 50.000 złr.
L c s y  p o  i  z ł r .  s p r z e d a / ą  we L w o w i e ;

co
cdN

.2?
c
cd

NO
cd
s

M

Pierwsse Dalie. To?, tk ac ie  v  Krośnie
poleca 

świeże zapasy

słynuycli płócien korczj ńskich
od najgrubszych półbielonych, do najtańszych web

W yroby krajowej szkoły tkackiej w Kro­
śnie jak o b r u s y ,  s e r w e t y ,  c h u s t k i ,  
r ę c z n i k i ,  f i r a n k i  i  t .  p .

Adresować: Galicyjskie tkactwo w Krośnie, lub 
Centralny skład pod .Prządką" we Lwowie.

Zamówienia na gotową bieliznę przyjmuje się
2279 9—84

ń*'To
4 0

»®T >0° ^

polec* nąjt*niej w ł s s n e j o  w y r o b u

K oszule sa lon ow e
po złr. 105, 1-55, 3, a-25, 8 50 i 8.

K o s z u l e  z przodami pikowemi 1 fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2'75 i S 

K o s z u l e  kolorowe, kretonowe 1 
oxfortowe po sl. 2 50 i 2 75. 

K o a z n l e  n o c n e  po złr. 1 66, 2, 
ozdobione n* wzór ukraińakiah po 
złr. 2-40, 2-60 i 8.

K o n n i e  dla chłopaków  po
1*40 i 1-60.

K zliaony d la  chłopaków po
85, 96 et. I zł. 1-10.

P ó Ł k o * x n lk l  z kołnierzami 6o ot.

K A L E S O N Y
po złr. 0 90, 1, 1 15, 1-45, 1-65, 1-80. 

KOŁNIERZE tuzin po zł 140  i 2 80. 
MANKIETY tnzin po zł. 4 i 4 00 
CHUSTKI -r-łóciorue, tuzin wn zł. 2-40. 
KAFTANIKI letnie od potn bawełn 

i aiatkowe po ct. 60, 90 do zł 1-40. 
BIENIZNA letnia wełn. prof. Jaegera 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

Krawaty w największym wyborze.
Zamówienia i  prowincji wykonują 

aię najstaranniej, 21C9

NAJZNAJłOMITSzĄ

BROŃ MYŚLIWSKĄ
znanych w świecie fabrykantów

i. NOWOTNEGO z Pragi 
H. PIEPERA z Liegć 

W. COLLATHA z Frankfurtu 
i  B RONGEGO z Liege 

F DREKSEiO z S f im e n a  
KANKA KANKA z Ameryki 

ALTENOORF et WRICHT 
z Birmingham

poleca po cenach fabrycznych 
J e d y n y  zastępca na Galicję

STEFAN PIELECKI
2176

LWÓW, plac Marjacki 3-

Cesarsko królewssa uprzywilejowana rafinerja spirytusu, fabryka
rumu, likierów i octu

Juliusza Mikolasclia we Lwowie
1919 36 ? poleca

n a j c z y ś c i e j s z y  s p i r y t u s
dla pp aptekarzy dla fabryk perfum, likierów, na nalewki itp.

M. Janosz 
Kitz i Staff 
Aug. Schellenberg

Sokal i Lilien 
Jakób Stroh
A. Ch. Werfel. 2302

I WILHELM 8YDOR
L w ó w , p la o  Marjacki liozba 4. 2316 3—6

poleca w największym wyborze

frlaterje wełniane, barcha­
ny białe i kolorowe.

Przyjmuję także suknie do wykończenia podług osta­
tnich wzorów.

Próbki na żądanie fra n co . — C eny stałe najniższe.

Bulion,
odznaczony w Krakowie aa wyitawie na  

dałem wielkim brąsowym
Nr. 0 0  z truflami kilo 7 zł. 50 ct.
Nr. I. Z zwierzyny i drobin 6 „ 60 „
Nr. II. doskonały 5 .  60 „

Z samych kur podkowa pół kilowa
4 zł. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mlfsnj 
jak zagraniczne, paszka na próbę 1 sł, 

Bryndza górska doskonała, fiaska 6 kilo­
gramowa 2 sł 28 c t

W szystko wyrobu Kazimiery 
Matczyńsklej, sprzedaje Zarząd dwo 
ru Łapszyn, Brzeżany o. p.

2296 10—12

Ł A W A T E K

na rok  1802
w nader gustownej i eleganckiej opr.
zawiera prócz bardzo bogatej treści informa­

cyjnej i literackiej, obszerniejsze prace 
FLORKNTYNY i WANDY

„ 0 przyjęciu gości “
nakryciu  3łołv, winie, 

deserach i przyjęciach w ieczornych
r/iwnici

p r a k t y c z n y  „Poradni* H y i i e n c a r

Cenn, 5 0  ct.

I ’o przesianiu przekazem pocztowym 
kwoty 5 6  ct. uskutecznia się przesyłkę 
franco.

D rukarnia  nar. W. Manieekiego. ulice 
Kopernika l. 7,

Specjalni dziennikarski
ijencja anonsu? , Impressa"

we Lwowie, 
pniyjmoje wszelkie ogłoszenia (anonse) jtk  
tawsze po najtańszych cenach do krajo­
wych dzienników. Proszę przytem łaskawie 
zauważyć, ie  „Impressa1* a Centralne be­
ro ogłoszeń to są dw*t odrębne Instytucje. 
Kto -hce zatem nadesłać anonse do A>en- 
cji . Impressy" to niech adremje: A J e n -  
e j a  „Impressa1 L w ó w .  Kto zaś do 
Bióra centralnego to niech adresuje wedlu- 
jego adresu. , Impressa" jako wyłącznie i 
specjalnie dziennikarska ajencja anoniów 
dla spraw handlowo przemysłowych i oso- 
bisto-ekonomlcznyrh, jest w inołnoiei dla 
stron każde ‘łaskawe zlecenls jak nąilepiej 
sałatwić. Polecając sie sferom bandlowo- 
przemyslowym i wszystkim którzjby po­

trzebowali kiedykolwiek anonsować. 
Pozostaje z wysokim szacunkiem

A je n c ja  a n o n s ó w  „ Im p r e s s a  ‘
we Lwowie. 2399 1 2

O dpow iedzia lny  re d a k to r H  i C t l W  H s g ł s w i k l . P a p ie r  B r s o i  Fijałkow skich b B iałej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. — Zaraądsoa: Walenty Hodak.


